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Zaburzenia krakowskie.
Zaburzania krakowskie moeno zdziwiły wszy- 

®tkich. Niespodziewane się nigdy, aby w tern ihio- 
Scie, słynnem z dewocji, gdzie duchowieństwo wy- 
^i^ra w pływ przeważny, nagrumadziro się tyle pal­
nego żywiołu. Niedawuo organa konserwatyzmu 
galicyjskiego narzekały, iż znowu przygotowują się 
sPiski i powstania. Jakże te ..aue organa prze­
p o n ę  hyc muszą zaburzeniami krakowskiemi! Już 
Waz stwierdzać będą faktam i, że narzekania ich

są bez podstawy, jak to im zarzucano'
Gdyby stu Mierosławskich wysyłało 'tysiące 

ajentów do Galicji, to jeszcze nie zdołaliby zlepić 
sPkku jakąkolwiek doniosłość mającego. U nas naj- 
^Urwieńszy radykał' jest zarówno jak najzaciętszy 
k°u3er waty sta, przeciwny wszelkiemu .spiskowaniu, 
^śielkiemu dążeniu Jo rewołficji Ale konserwa­
tyści ńasi, mianowicie krakowscy, z muchy robią 
'to łu ; w każdynl żywszym kroku, nic w ich kie­
runku uczynionym, zaraz wietrzą zgubne dla kraju 
(tj. uia sienie): zamiary. Nawet zaburzenia krako­
wskie, niemające nic wspólnego z polityką, będące 
t.Vlko przjpadkowem uastepstwem postępowania 
«ądu uważają za dzieło kosmopolitycznych rewolu- 
cj<>nistów. Gdyby był sąd zaraz w pierwszej chwili, 
Po odkryciu zbrodni, przyaresztował poszlakowa- 
UycL, nie byłoby zaburzeń w Krakowie. Ale lud, 
oburzony odkr/ćierru niesłychanego okrucieństwa, od 
środy do niedzieli widział, iż poszlakowane osoby 
uie były_ przytrzymane, iż mają czas zatrzeć ślady, 
pdiozamioć się, uciec, Więc oburzenie jego przecho­
dziło w namiętność, w szał.'N ic wchodzimy w to, 
ozy ^ d  mógł prawnie, czy nie mógł przyareszto- 
wać natychmiast usooy poszłakowaue, bierzemy 
rzeoz tę jedynie jako tego rodzaju fakt, który nm- 
tytko w Krakowie, lecz w podobnych okoliczno­
ściach wszędzie prawie bywał przyczyną rozruchów. 
Zwykle powiem powstają wówczas mnogie wieści, 
^  jeszcze jaskrawszych barwach przedstawiające 
Pogody i skutki nieprzyaresztowania, nieukarania 
winowajców, tak dalece rozdrażniające uczucie w 
■udzib, ie  nareuzcie aż sam narzuca się jako wyko­
nawca sprawiedliwości, i a k  się rzeczy wywiąz_y- 

zawsze prawie wd wszystkich rewolucjach i 
Zaburwm icto i u.Ka jest gemiza krakowskich zabu- 
rzefi. Trzeoa jeartak przyinmS h.aW . k«.ku,rgfcw- 
mi(* że w namiętności swej prędko się powstizy- 
m |r  tak, iż chociaż rozpęd był groźny, skończy™ 
sie jednak na brzęku _szkła i  potłuczońych szyb. * 
Nio straszliwa to więc t a  kosmopolityczna rewolucja
krakowska1

Na samo zamknięcie zakonnicy nie trzeba za­
patrywać się jako na pojodyńczy kaiyęodny czyn, 
tęcz jako na jełeu z objawów instytucji, ineodpo- 
wiadają^ej dzisiejszym wyobrażeniem i potrzebom 
społeczeństwa. Głównym Winowajcą jest system, 
jest reguła zakonu. To nie w jednym Zakonie kar­
melitanek tak się działo. Wypadki podobne zdarza­
my się wszędzie, i kto wie cży się dotąd nie zdą­
żają . Wiadomi, n.ąm jest wypadek, że w Starej 
wsi w zakonie 0 0 . jezuitów zamknięty był długi 
czas jeden pater jezuita. Nikt niemiał do niego 
przystępu. Jeszcze w r. 1K52, po zniesieniu nowi­
cjatu, pozostał tam przy zamkniętym drugi pater,

który go strzegł i nikogo nie dopuszał do niego. 
Gdy go pytane, dlaczego zamknięto tam biedatta, 
odpowiadał, iż obłąkany jest, ale tego obłąkanego 
nikomu nie chciał nawet pokazać, fi&z i*a dzień 
dawał mu pożywienie i napój, L zostawiał obłąkań­
ca samego. I zakon karmelitanek bosych i zakon 
jezuitów był w swoim prawie, zamykając w samo­
tną celę osobę, do ich zakonu należącą, karząc ją 
za- wykroczenia. Tylko zarzut czynić im można, 
jeśli w zamknięciu ją takierr trzymano, iż to na 
rażało jej życie Jurysdykcja, zakonowi nadam* w 
średniowiecznych czasach, a pozostawiona dotąd, jest 
instytucją, sprzfteżną z dzisiejszym stanem społe­
czeństwa, i usunięta a raczej zredukowani być win­
na do tych granic, w jakich obecnie istnieje dla 
duchowieństwa świeckiego. Świec memu księdzu 
wolno się poddać litb ni o wyrokowi biskupiej jn- 
rysdykcji, t .  j. Wolno mu usunąć się z zwią- 
sku dyecezalnugo. Żadna władza świecka dzisiaj 
już nie użycza swego ramienia biskupowi, gdy chce 
na rekolekcję zamknąć księdza podwładnego. I oso-<. 
ba zakonna wtedy tyłko powinnaby oyć zamkniętą 
za lrarę, jeżeli się temu wyrokowi dobrowolnie pod­
da. Więc powinna istnieć taitze ścisła kontrola, czy 
każda zakonna osobo., karana w zakonie, poddije 
się dobrowolnie tej karze.

Lecz w razie niepoddania cię, nic . innego t me 
pozostaje tej osobie, jak ustąpić z klasztoru. Ternu' 
jednak stoi -na przeszkodzie ślub i' przysięga, św ię­
cenie, mające mestartą cechę wędle wiary katuli, 
ckiej. Vv ięc gdyby w tasim  razie chciała, osoba, 
zakonna opuścić klasztór, to jej tego nie dozwolą 
zatrzymają ją przemocą, zamkną i długie lata v» 
zamknięciu będą trzymać, dopokąd się nie podda 
regule zakonu, nie stanie się posłuszną.

Niezawodnie i Barbara U bryk jest ofiarą teg„ 
piepoddawania się wyrokowi jurysdykej’ z&KoUńej. i 
Dzierżącej f( jurysdykcję przełożonej 1 Zdawało' się, 
iż pełni najświętszą, pjwinnośĆ w obroń i e świętuj1 
leguły zakonu, i w obronie tego charakteru, nio- 
startego niczem, święceniem włożonego na BarbaHj 
Tlbryk. Im większy, namiętniejezy opór
skazana, tein surowszą stawała się dla niej regnht 
tern bezlitośniejszemi stawały się jurysdatorki, ma' 
jąc to wj obrażenie, iż pełnią najświętszą powinność 
Z czasem straciły nawet pojęcie ludzkości w -cfia- 
głych *p.Dasa. h /. oporem skazanej! 
ba "było ła t 'taRifoj -.-y,alti, a J eW  zupełnie
łerni siać sie m^gły przełyżuiie', ażeby mogły oho 
jętme paG^eć ńa Ą d żb  tan okropną! ‘ i ‘ '

Oto cc nam piszą z KrakoWa:
„znalem dobrze przełbżouą, hiedy bawiła jesZczS 

na w iecie . Był to wzu, wszystkich cńot kobiecych: 
łagodna, pobożna, miłosierna, dc klasztoru -wstą­
piła z powołania, mimo długiego oporu ojca, ka­
sztelana Wężyka; rneża zasłużonego krajowi i1 li­
teraturze. Fanatyzm religijny Zagłuszył tć w ^y - 
stkic piękne przymioty serca i ' duszy. Kie; wna 
wprawdzie skazała Barbarę ,.a tę okropną i ftOękęj 
ale męki tej nie skróciła. Wiemy żklplinńąd, i * 
przełożona sobie nie pobłaża,- rzadko używa JOżka, 
spi zwykle na gołej ziemi i tylko .. czasie sła­
bości pozwala sobie więcej wygód ale wóloo jej 
być dla siebie ostrą, nawet w pojęciu zak Anem 
surowość dla siebie, ale miłość i pobłażanie dla drn*

gich najpiękniejszą stanowi cnotę '."hrześciauską — 
„■ .tej przełożone nie wypełniła. Nie ona tu. może 
Wińńa, ale ustawy jej żakonu, które dzisiaj ant 
wyobrażeniom ani potrzebom wieku niconpowiadują, a . 
wsBoltie ueżucia luazaie systematycznie tępią. Znieść 
te zakony konieczność nakazuje, reforma? najobszer­
niejszą złemu me „ars izi i nikog) nie zadowolni “

„Kraj w gorliwości swojej o rozszerzenie swobód 
(autonomicznych, powiada, ia  gdyby autonomia na- 
ązŁ szerszy miara zs-kres działania, Wypadek bsn 

ie mdigłby tak dłfuge został tajeuimoą. JalkladwieL 
orłiwymi jfesteśmy stronnikami' . ut«_, -u* i w pra- 
y okuło lOzszerzema jej nie .damy się ąikemu 
yprbedaić, pówiemj mu jeaoak żwantonomia jcra- 

u z tym faktem iadnege .niema związku. To rrieo- 
ranicaona autonomia zakonu wszy stkiemu jest. win-: 

Wedłng Statutu zakonu tego w czynności jego 
pie mógł się nikt mieszać, ani wiaaza państwa, 
pi właaza autonomiczna kraju, ani aawei władza 
dyećezalns Owo z ten brak jaWności, toń bKŁk
kontroli mógł podobny wypauek możliwym uczynic. 
Najobszerniejsza autonomia Kraju nic nie pucadzi, 
joźeliby autonomia zakonu w dotycnczasuwych gra 
jiicacb pozostała.: Ponieważ zatoń zreformować się 
nie iechce, a j.ieareformowaiiy w dżidiejszem spo­
łeczeństwie istnieć uie może, zuieść go należ]' «tak 
iw. interesie cywilizacji jak i kościoła."

A pisze to 'wzło.wiek bardzo umiarkoi. any, gor ■ 
iwy katolik.

Nąd TOzruchaiu: tenże sam korespondent uu- 
stępujące czyni uwagi.:

„C napadzie mówiono wczoraj sobotę) aeień 
tały , podiiWasó ' nawet godzinę, W której ma być 
pskuucuzuioriy. Jądnąk djTókter policji. p.;iEnglisid»t 
mało ałbc nic uie zrobił, ab;, mepOrkądtoouł przc- 
fezkodzit być mhie, iż'te-. wybr^Ó naile: ujdą wi'. 
aziape przez Iłbeiołów wiedeńskich W K^iaiowie 
jednakowoż iyraymy sobią, laśbyi- rln?» -wykcoezsuu 
przeciwko Barbarze1 Ubryk zostali purówc. ..ókaranń; 
hic nie mamy -- joteclwko tema, aby kontrole nać . 
zakonami była skuteczna częcto w/konpYstna i -ald 
przaciwko sprawiedliwości .ulicy ' kładzleniy weto 
i bardzo byśmy byli obowiążaui .rządów;, aby p. 
Engliscba za opieszałość do odpowiedzialności po­
ciągnął, a nawet go ja ko niezdoluego zasu9pen(łv- 

i wał. Me my silne przekonanief że .gdyby peilięj*
istofnie 'trzb* łjbyłh w rętu w g ‘stratu i. ogólemiaśtąi.jbgp jaadj, i 
Lpołiiiu metzu- fwcaorajoue wypadk **jśóby inw hyiy -J»dgły,'u(*,iri - 

licja jeżełi ani być sk»teezna, uos; wyjść^z .ł«Aa 
samąj społeczności, a nie być - instytucją, * łzy spo­
łecznością? żadnego zwiąąkw -organicznego iwu- 
mającą. " : ' . , .

N p raw o zd n n ie  i  p o s ie ć ie a ia  w s tę p n e g o  
k o m isji d i«  szL ó l re n ln y c h .

L w ó w  d.' 8©.'lipca.
Komisja, zaproszona przez Badę szkolną do obra­

dowania nad projektem do ustawy o szkołach realnych, 
kióry sejmowi na .przyąpłęj. eecji mu byĆ} przędło - 
żony, rozpoczęła dzisiaj' swoje prace posiedzeniem wstę- 
pnem, Z szeskastu zaproszocycii do komisji.etób przy­
było dwanaście. Hr. Adam Potocki uwiadomi pisein- 
nie prezesa Bady szkolnej, że dla. ważnych fanilijnydh

kumisj;'. PP. Sawezy&skj i Jaimund przybędą potniej; 
dr. Frbańjki nie wiedzifk ozy wetuue udaia1.

Posiedzenie zagan :ąastąpca prezesa aady rzioluąj, 
Man*jAy hr. Lzieduczyckijnzedstawiając korniej,
jej zadanie i wzywając ją, by z grona swego wybrała 
sobie preewodqh,zącego. ITa wniosek dr Czerkawetitga 
wybrane przez azAmacj^ przewodniczącym p. Sma-
rzewskiego, a jego zastępca dr. Wejg’a. Poueważ p • 
Smarzewsin przed ohwilf. jył się Wydalił, n ją ' kr> ' 
sto, przewodniczącego di. "ngł.

i (WajprzOd atawi- nijr. Czeykawski wrutbek, 
dis braku potrzebnych przedłożńi odroczy. jeneiZlbą
debatę do dnia na»Łvpnegą Dr. Strzelećki zapytaje
dlaczego dotychczas nip przedtoionc komisji ani pro­
jektu ministerjalnegc, ani odnuśnegu eiatorati Ead, 
szkolną* u'a bliższego rozpatrzenia się w , tej aprai~e. 
Dr.: Czertawsui ttiącacz) to brakieir wasu i inuem, 
bardzo wązm-m za^ecuią ąeterenta te. sprawy, oiwiad 
cza jeanak, ze i projekl umusteęjaluy elnhuńi Bed 
Szkolnej -w ja t najkrótszym czasię nsianą p^wę^łoto- 
ne w autografie kortisj'; — po ozem di. airzeleęjci 
wuoei, aby ai do teg« czaau ..droezje pąaiedz.aii. 
P. Starkoi sprztcu.ia cię tenn odroczemą, twierdząc, 
że odczytanie projektu ininiatfcęjaiuegu i .istna vgó).. 
ne łuszczenie całej sprawy przez jej .Berenta, 
dr. CzerLawskiego dosoarczy k <miąj dostaieczui^j do 
r.wpraw Jiatorjałn, „anuu żądano przcdtciąL-* wygo­
towane zostaną. PP. dr. Czorhawski i dr Ti*aekowsLi 
przemawiają takie za urn, ażeby raźno wzięte ue do 
rzeczy Ĵ ez iadnor odrau.»ni», gdy: cu> .krótki* a
wielo, członków nie będzie ntogłe tak drugo pozoaja* 
we- Lwocic , Foioseł p SUrkia przjjęń ,

BoStępnif wwv0i dr. CzerkWsJU, -ffih.- ■ ze 
względu ną potu *ebę jaw(lptei rozpraw komisji; ursją; 
ezczvdo takowe w czasopiśnua Sikoha. PP.lfrtasIco^Eai  ̂
j ótarkei;popierają ten wniosek , który tei jeduogło- 
6nie przyjęto z tym aodayuem, by nie.tjlko (Sjftała, ąl* 
i politycznym óąiepiukoh uaąieląć rązpraw kBniuy: , 
paoueir goip^iją, wyoiera p. Trzasimwskł^y eprowp--., 
zdawcs zwych ubrąoL -
i .. Nastąpiły pueiedzhiiie odbędzie n i d, 27. tm. j go­
dzinie dtej z pouidnia.

I bresfOitieng^t Narodot«j.
P u r j t  d. 21. lipua.

, r(M.  » . )  ibedą- na JaCŁoa-i,, niepodobna nie 
racî  nA,«w. fciąglej na r/miab zaiehir tspołecŁi*

rtórt ’ tam ooliienuia się zjuwiają * t*óry<± 'rezwią* 
sanie tak stanowczo wpływa na cały rozwój społe- 
;zeńfitw i narodów, i niejednokrotnie wywfacu rkad , 
uikad powszechnie ł amano, ie  Larcdy porrinue żyć nic 
jako uie wolni oj pewnych jednostÓk, ab jako św.wB ■ 
me- Siebie organizmy, odtąd pomijanie iycif społeczne­
go byłoby zamykaniem oesu na. przyszłość i na jedy­
nie . wielką polityki, -“4 Bobra urodowegi.

Uważał(»  zrobiona to ostrzeżenie za koniccz j#, 
przystępując do dzisiąjonegc listu.

Baz poruszone pewne stronnictwo nie lnoir sit 
powstrzymać w rozwijaniu swych zaoad, dogdkąd 
v, azelkich: ica następstw me doprbwau.wi Bo osurtecznosci. 
Wtedy albo się zahtja trakiem treśdf Wod< i mnsi 
ustąpić miejsca innemu, albc etajr ai; ponętą v oświn-

interesów -nie -będaier -aógł wztąść udfcid-a • w praeaoh i  <k i -poetępk Tc - m  *  *epeł»^*' spes^aega .*

K o r c m ia r z  w  G a l i c j i
■■ ‘ Szyli

p  e . w  ■ . ■  i  p  n  ot ł  ■. t  d  w  e .
S t iV c e  y c t p j ł c t t t n t  p r t t i  N .  M .

R u z d z i a ł X .
(Dokończenie.)

Oprócz krzątania się w salonach pani Ka- 
piowakiej słychać było niemnioj gorliwo uwijanie 
io służby' w przvlegloj sali jadalnej. Crzęktalerzy 
iunych tym podobnych porcolanowych, szklan­
ych, srebinyeh i stalowych przedmiotów zwiasto- 
rał zgłodniałym żołądkom gospodarzy i gości ra- 
óśną nowinę, z e  nakrywają do stołu. Brzęk teu 
^̂ Yał długą,, prawie pół tory godziuy, a przez ton 
rzeciąg cża»u panowie bawili się w bilarjv, ej „ali 
oznn.wą o przędmiotacb obojętnych, unikano bu- 
. iein polityh' i wszelkich aluzjj do ówczesnych 
[orącYch stosuuków z powodu dysbarm„nii, panu- 
ącej pod tym względem miedzy P- Aołdunowiczem 
■ p. Kacprowskim — przepraszam, miedzy z a s a d ą  
.Lalą i czerwoną. Nakuniec brzęk ust„J urzedmu)- 
y rozmowy wyczerpały się i nie słycbac było nic, 
ak tylko tyk tanie zegara, stojącego _ pod kloszem 
ią małej- trójgianiastej serwantce w jodnyiri kącie 
.ali, i niemniej regularne pukanie ust p. V* mueii- 
ego, wyciągających dym z bursztynowej pyj. i 
obucha 1 wypuszczających go na pokój. Tylko 
id czasu do czasu, p. Bogdan uderzając sie melan- 
bolijnie po kolana i pochylając się naprzód, a po- 
.rząsając ulową, wzdycha):

- O j, ta k . ta k , ciężkie czasy, panie Do-
T
co, po gruntowny u, namyśle, p. Meliton 

iadiił:
_  Oj, tak, tak. panie Dobrodzieju!
Jo pół godziny zaś ^ p. Winseiltyt rozważy- 
siiać wszystko, co się .odnosiło do tego przed- 
. dodawał ze swojej strony :
-  H a , cóż robić....
Jo kwadransie :aś kończył: _

panie Dobrodzieju ! korzystając z prze- 
ażeby" w ydm uchać ,  nałożyć powtórnie i zapalić 
fajkę.

Ban Artui znajdowkł, ie jak na spotkanie się 
uwóćb przeciwnych sobie obozów, i jak na dysku­
sję polityczną między trzeula wielkienli św iatam i 
okolicy cybnlowskiej, rozmowa ta jest diabelnie 
nudną i jałową. Niecierpliwił się też niepospolicie, 
ale jako księciu, i to księciu,, cierpiącemu splem i 
znudzonemu światem, ńie wypadału mu okazywać 
się żywym i wielomownym. choć pizymus taki był 
mu wielce niemiłym. Oprócz p. Artura niecierpll 
wił Się jeśzćze także arietyt p. Kułdunowiczt, wy­
stawiony na ogiomną próbę, bo zegar wybił trze­
cia, pół do czwartej, czwartą, i nie słychać było o 
obiedzie i o damach. Zważywszy, że żołądek szla-< 
cłieeki od godziny dziesiątej do czwartei potrzebuje 
oprócz świeżego nowictrza i rozmowy1 o ciężkich 
czasach bodaj trochę rosołu, wbłowiuy, leguminy i 
jarzy ny, ażeby mógł żasil-ać należycie taką głowę , 
jaką posiadał N . P. B; K. — pojmiemy. dlaczego ■ 
zacny teir dygnitarz przyznawał się sam Sobie ho 
cichu, U robi mu się . „jakoś głupie". Ale zegai 
chodził pówoli r tyk-,tak , ty k - ta k , a 'u s ta  p, W i- ' 
contego powtarzały jeszcze powolniej: pak, pak. f ltf! 
pak, nak, pak, ffff! i t. d., zaś w salt jadalnej g łu - ' 
clio było, jak gdyby się kmharz rozmyślał i po*- 
stanowił odroczyć objad na pojutrze. Go za myśl 
rozpaczliwa! Palm Bogdanowi robiło się coraz 
„głupiej". :

Tymczasem, gdyby szanowny właściciel Tela­
tyna wiedział był, ile ważnych i słnsznycb powo­
dów składało się na tę zwłokę, b^łby niewątpli­
wi 1 nakazał cierpliwość swemu żołądkowi. Najprzód, 
polecono kucharzowi, z powodu niespodziewanej 
wizyty, dodatkowo do obiadu przyrządzić cztery 
pieczone kurczęta, tj. po pół kurczęcia na osobę,'i 
budyń z szodem winnj m, Kurczęta Sprzeciwiały 
się temu Doleceniu i poroz()iegałv 9ię po ogrodzie, 
potrzeba by łó zarządzać formalną obławę. a po 
szczęśliwym tejże przebiegu, rznąć, skubać i ; piec, 
,co wszystko wymaga wiele czasu. Oprócz tego, 
księdzowa proboszczowa, niedawno wrft? z meźem 
swoim osiadła w Cewkowicach, przyszła z pierw­
szą wizytą do pani Kaeprowskrcj. Nie podobra fby-c 
io prosić na obiad osobę tak niskiego urodzenia, 
potrzeba tedy było czekać, di' sobie pó.idZtc. T ym- 
czasem ksIedzóWa, wystroiwszy się z niemałytiaj za­
chodem i trudem w czarną, jedwabną suknię,, i w

stroik1 z fioletowemi wstążkami nie przypuszczała 
zapewną, aiuby po trzygodzinnej toalecie i goańB 
się oddać krótszą niż trzygodzinną wizytę- * 
przypuszuaafci może także, ażeby na w s, przy go­
spodarstwie, można było być bez obiadu do godzi­
ny pół do czwartej, siedziała leay „sobie/ ktoźnast 
„sonie! pójść. Okoliczność te wpływała już sansia 
przez się nader drażniąco .na nerwy p- KaćpioW-* 
-ikiej, które pochodząc z przeszłego jeszcze i z fO>- 
czątku oberuego śmiecia, należały do najsłabsżtoh; 
ą potrzebowały niezmiernie wiele różnych o łów, 
soli itD., ażeby nie trapiły; swej właścicielki;' OJ t .  
lHBG mniej więcej , weszły już w modę nierówni* 
silniejsze konstytucje u  płbi. pięknej, » odkąd ta 
ostatnia poczęła rywalizować z nami w sporcijr, 1 w 
pałaniu oygaret, w noszeniu butów -i kaszkietów i 
wr pisaniu nudnych powieści, * osobliwie, odkąd i 
poczęli poNdyukować się ns pistolety i wykładać 
medycynę, Kobiety coraz rzadziej md.eją. Ale, rak 
mówiłem, nerwy p. Kaoprowskiej były aawniejszej 
daty, niemal współczesne cioci Telimenie, księdao- 
wa „atakował?" je tfedy bardzo silnie, osobliwie, 
gdy aaczęła mówre o sWoich stosunkach, rodzin­
nych,

— Bo to proszę pani dziedzicowej 1 dóbrudziej- - 
ki, n±emv o jiu , nie, nić memu ojcu, ale memu 
dziadowi, naleźa* się gruby majątek', dtoże wsie nr 
Podolu. Ale brat starszy oszukał go ■ pilścił z 
kwitkiem, a mój ojciec nieboszczyk z biedy musiał 
zostać księdzem. . ■, - ■

— Jakże się nazywa! oj-uec pani, zap^tah na, 
pół od utecneenia, a na pół Tozciekc wioną t e j  na t  
panien Kicprowskicb.

— Mohoryczewski, pryaze pauuy kolatorównej' 
dobrodziejki. ."  ■ . •

:Mcccy Boże! Popadia śroiała sie hązywać z 
domu-Aak, jak jej kolatorowa, być nawet ..daleką! 

;jej krewną;! Ocz]Wibęie,że;tego byłó ixw, wdelpidla; 
nerwów .pwi UacproT-skiej, . a wioc „wzięł>ia 'i ze­
mdlała. Księdzowa oczywiście „wziśłśk i noath *>’ 
parny prky poułbcy pokojówek „wzięły “ ;i yDizęły 
tnukinc p au ą  ntatke. w skutek; warga >nar«szri« 
piąte fiodzink (,w«ięłaA; i wylkto, niiw drzWi of sa­
lom ętwarły ete i jakiś duehJsWiebttyi idał tmać, 
że vpkui. pnrpffl.-*' , a . y :ex<

Weszl: tedy. najpierw p. hr. Gybulnioki, czyli

ksiąir A. C. — dalój p, Bogdan, p. Meliton i. p. . 
V5centy -+-• ten ostatni, uu ożywszy poprzedź,.j 
na hłk1 swoją tWjkę, Widok obydWr katonów byi 
lmiąnrujący: jedni malbw&ny był na zielono i mfat 
m ible niebieskie, drugi malowaiy był La mebiesko. 
i imał meble iteione. Kanany i foteha Ustawione 
byłj według owógo szf^Wnego i  nietowarzyskidk* 
syn* >mu, n z ię t l^óremu wsnyscy sieuzt, p r i .rn  
rzędem Koło Siebie; i mogą ziewać, me żenują-c się 
jedna drugiogo ;bo nifei naprzecdir nikogo nie 8,0- 
dzi W niektóry oh Wypadkach zgaduna się zrestd?; 
zupełnie, b tym sjBtenjaa., osobliw.ó przy; obiećzu 
i  pn,j herbacie, ni'1 bowren nie odhiera apetytu 
•tafc-podoiio, jakw idot urzydkiej twarzj, utepiękn.,cł 
zębów, lub częściow^e tychże braku, pergaapnt-Y 
woj cery i tym pudol«yałi niepoetycenych rztcej — 
a trudiie yatezyć siu be* praerwj w sufi! sibp .w 
talerz, re*ptciive w filiżankę. Dlatego tej cpr* 
z Danią Kacprowską nie należałob; de nąjhara&iu 
mi pożądanych szczęśliwy'h trafów. B yi. zreSżt|«. 
cteigudna ta matrona najiopsz? w świecić osiłżonzl 
i majką, . niezlifaoneufi cnotami domowemi wyna­
gradzał! obficie brak zewnętrzujrh powałAn,, na- 
wei iah na jej wiek, prawdziwie w swoim rod**jN
zadku 1 wymagający ntaer aelikaiaego pióra, aże­

by go opisać inaczej, niż to  czyni p. Niefumrń- 
ski, sąsiad państwa Kacpiowskajń. Tai ■*IU 
wiał bowiem zawsze swoim ia etyte**t, . »
„nie widział nigdy tak b-zydkiej J
ta Kacprowska, ani takkj. LŁórabu : u k  _ 
śnie dęła, jak ona." To
szyństo: ja tego n ie jo w ie j te f ty j* ^
cA  tak yaa S  ' S S S  ^

m ł u V i  p e ł e n  t a l e n t u ,  a l e  t r o c h ę  
‘" sZ tiu  mi e  d"  W* r * 0 n y  t  h t t « ą  c.E k s  i ą  ż k 1 
f l f lb  LÓra p. ijN tfa » ptalerjmt Cv zanoUWUWSZy, 

Idła-i iedonw^s ddm tąjąbyeł dziennikarz, i kryty- 
kdw, pośpieszam oouać d< rysopisu p Kacprowr 
^ł-r-j iakd „szeaugólną oznaki'", iż posiadała glos, 
dłL inuzykalBięjszeigc cokolv iek uepfc tak liiestety 

'kftkobinicŁuy, żę z drugiego pokuju n w n ą  g< hyio 
wziąć za skomlenie fłijoucika, faworyta i inopsa
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towarzystwie francuzkiem i angielsldem pod względom 
pojmowania demokracji i onej działania, Rózmca ich wa­
runków bytu zmusza pierwej rozstrzygnąć tę lub ową 
sprawę, ale charakter obydwóch ten sam. Na poreąd- 
ku dziennym Anglii wysuwa się sprawa stanowiska 
kobiety w społeczeństwie i przybiera takie rozmiary, 
ł» pomijać jej niepodobna, również jak we Francji 
dążności do przetworzenia nstroju państwowego na cał­
kiem innych podstawach, niżli dotychczas.

Wybory przebudziły Francję. P° śnie zadłngim 
przebudzeni, tern rychlej biorą się do pracy. To toż 
demokraci radykaliści ani chwili nie zasypiają, i praca 
ich bardziej zajmująca jest od upaacu ministerstwa i 
jego przesilenia. W Bordeaui do Rady miejskiej wy­
brano samych demokratów (20),. i rządowi nie mogli 
nawet kandydować wobec rozdrażnienia opinii. Tam też 
ludność stanowczo poleciła domagać się nierozćwiarto- 
wywania miasta na różne Okręgi wyborcze, dołączane 
dó okręgów ludności wiejskiej. Zarazem Paryż zaczy­
na walkę o zdobycie dawnych swobód miejskich. Haus- 
manowskie dyktatorsiwo osłabiło miasto, jak cezaryzm 
państwo całe. Dla zyskania więc nowych sił, miasto żąda 
koniecznie Rady miejskiej, wychodzącej z wyborów, sa­
morządu itp. Prośba, wystosowana w tym przedmiocie 
do senatn, w 500 odpisach obiega pracownie, warsta- 
ty, handle i wszelkie zakłady, a liczne pokrywają ją 
podpisy. W kilka dni już 25.000 obywateli podpisało 
petycję. Dawniej paryzka ludność wybrawszy depntowa- 
nych, spokojnie spogląaała na ich czynności parlamen­
tarne i ich pracy powierzała walkę o swobody. Dziś 
inaczej; nauczona doświadczeniem, uia deputowanym, 
ale zarazem i sama czepia się każdego zdarzenia, aby 
usiłowania doputowanyuh tern więcej spotęgować. Ciało 
prawodawczo odroczone, senat się zbierze już wkrótce, 
trzeba więc zaniepokoić senat petycją tak poważną, by 
jej pominąć milczeniem nie był w stanie. A wtedy w 
październiku deputowani prędzej poruszą sprawę znie­
sienia mianowanych przez rząd miejskich Bad, prefe­
któw, merów itp.

Nie poprzestając na t cm, Paryż przygotował 
inną jeszcze petycję, już podaną przez gwaraję rucho­
mą. Gwardja ruchoma \gardt mobile) ma wyznaczo­
nych przez rząd naczelników aż do podoficerów, i różni 
się od wojska tem tylko, że nie może być wyprowa­
dzoną bez wojny z granic własnego departamentu, i 
że niema koszar. Zatem instytucja ta dziś oparta jest 
na miiitaryzmie zupełnym i wcale nie może przyczynić 
się do zwiększenia ducha boh iterstwa, który niewyćwi- 
czonege żołnierza rewolucji prowadził do zwycięztw 
nad całym światem. Gwardja wię  ̂ ruchoma domaga 
się przemiany na dawną gwaraję narodową i „zreorga­
nizowania tej instytncji zgodnie z zasadami, które z 
każdym dniem zyskują z îęcej stronników". To zna­
czy, że pragną mieć oficerów, nie wyznaczanych przez 
nad, ale wybieranych przez samychże szeregowców, a- 
łeb j naczelnicy mogli być zupełnie niezależni od wpły­
wów rządowych. Zdaje mi się, że oprócz czasów wiel­
kiej rewolucji nie praktykowano w Europie zasady wy­
bieralności oficerów. Czy to żądanie słuszne, nie orze­
kam na razie, mając na uwadze słowa Condorceta: 
„Zwyczaj może nagiąć ludzi do gwałcenia ich praw 
przyrodzonych tak, że praw straconych nikt nie myśli 
reklamować, i me sądzi, Ze wyrządza tem niesprawie­
dliwość. Są nawet niektóre nadużycia, co uszły nie­
postrzeżenie oka filozofów i prawodawców, gdy ci z 
największą żarliwością starali się ustanowić prawa, 
wspólne wszystkim jednostkom rodzaju ludzkiego, i w 
nkh wyszukać podstawę jedyną dla urządzeń polity­
cznych."

Któż odmówi słuszności tym słowom Condorceta? 
Wszak niedawno prefekt policji dep. Sekwany zabro­
nił wydawać dziennik La republiqu», korzystając z pra­
wa, że każdy wydawca nowego dziennika powinien do­
nieść o tem najmniej na 15 dni przed ukazaniem się 
pierwszego numeru, a zwolenników dawnego porządku 
nie dziwiło, że zabraniać wydawnictwa, nie wiedząc 
jeszcze co ono będzie zawierało, jest nawet śmie- 
ainością.

P a trząc  zaś na ostatnie m ityngi londyńskie m i­
mowolnie nasuw ają się dalsze słowa Condoroeta: „Czyż 
wszyscy nie gw ałcili zasady równości p ra w a , pozba­
wiając spokojnie całą połowę rodzaju ludzkiego praw a

współudziału w stanowieniu ustaw, pozbawiając kobie­
tę praw obywatelstwa?" O te prawa i o ich oczy­
wistość przypadło walczyć dopiero naszemu pokoleuin, 
a głównym wojownikiem w tej walce jest rasa angiel­
ska. Tam walka z ram dziennikarskich schodzi na 
stanowisko teorji absolutnej i szusa przeprowadzenia 
jej w życie praktyczne. Pierwszem zajął się sławny 
ekonomista Stuart Mili, wydając dzieło o przeznaczeniu 
kobiety; drugiem ostatnie londyńskie zgromadzenie lu­
dowe. Zanim rozbiorę dzieło Milla i w tych dniach 
opnszczającą druk pracę panny Andre Łeo „Kobieta i 
obyczaje" (La /m im  et U* moturt), wspomnę o zgroma­
dzeniu rzeczonem. Odbyło się ono pod przewodni­
ctwem Johna Stuarta Milla, a śród ogromnego natłoku 
obecnych znajdywali się członkowie parlamentu Taylor, 
Fawcett i v, imu innych, lord Houghton, minister otans- 
feld, pp. Louis Blanc, Karol Blind i t. ct., z kobiet 
panie Taylor, Fawcett, Lucas, panny Taylor, Conway 
i t. p. Nie było to zgromadzeuie boz znaczenia i do­
niosłości. Posiedzenie rozpoczęła pani Taylor mową, 
przerywaną rzęsistemi oklaski, później przemawiali 
Houghton, Taylor, Fawcett i Stuart Mili. Mówcy wy­
kazywali cały stosunek, jaki zachodzi między dwoma 
połowami rodzaju ludzkiego, i wymownie popierali żą­
danie, aby kobiety przypuścić do głosowauia na depu­
towanych i t. p.

U nas nie słyszano kobiet publicznie przemawia­
jących wobec tłumów, więc niejednomn wyda się dzi- 
wacznem występowanie znanych w piśmiennictwie ko­
rnet i najprzedniejszych mężów stann w Anglii w o- 
bronić praw kobiety. A jednak kilkunastotysięczne 
zgromadzenie londyńskie oto takie powzięło uchwały:

1. Zgromadzenie jest przekonane, że uznawać 
płeć za podstawę do pozbawiania praw politycznych, 
jost w najwyższym stopniu i uiesprawiedliwem i nie- 
politycznem.

2. Zgromadzenie obowiązuje się używać wszelkich 
środków legalnych dla wyjednania kobietom prawa gło­
sowania ; zatem pragnie, aby jak najrychlej był wy­
stosowany w tym przedmiocie bil i przedłożony na 
następnej sesji.

3. Zgromadzenie dziękuje za zrobiony już postęp, 
i spodziewa się, że niechybnie nastąpi przeprowadze­
nie jego zasad.

Co powiedzą na te wnioski Stansfeld, obecny 
zgromadzeniu, lnb minister Bright, który do innego 
zgromadzenia w wigilię tego dnia pisał, że „rząd i 
Izba pragną działać wedle zasad, z jakich pierwszy po­
wstał, a diuga została wybraną?"

Po walce z anglikańskiem duchowieństwem, po 
nznanid praw kościoła katolickiego w Irlandji i posta­
wieniu go na równi z panującym, po odrzuceniu wiel­
kich poprawek Izby wyższej w bilu rzeczonym — mo­
żna się spodziewać, że i radykalna reforma społeczeń­
stwa, dająca kobietom prawo głosu, wejdzie na po­
rządek dzienny parlamentu, po raz pierwszy w Euro­
pie. Kiedyś to powiedział wspomniany Condorcet: 
„Prawa człowieka wypływają jedynie ztąd, że jest 
istotą wrażliwą, zdolną się przejmować moralnemi za­
sadami i myśleć nad niemi. Zatem kobiety, posiadając 
jak i męzczjzni tę zdolność, temsamem mają też 
równe z nimi prawa. Albo żadna jednostka rodzaju 
lndzkiego niema izeczywistych praw, albo wszystkie 
mają je te same, l ten co głosuje przeciwko prawom 
diugiego, jakiejkolwiek byłby tenże roligii, koloru ciała, 
lub płci, już przez to samo potępia siebie." Eys teu 
ogólny, dziś dopiero opracowany w system naukowy, 
dotąd uważano za krok do rozwiązłości a emancypa­
cję kobiety za nierozróżniącą się od rozwiązłości. Koń­
czę uwagą Ernesta Picarda: „Wolności nie przelewa
się; powolna dla tych co ją szanują, zdradza ona nie­
rozważnych, którzyby ją chcieli zdradzać... Ona nie 
jest galwanizmem, zmuszającym chwilowo mięśnie do 
skurczenia się, ale jest życiem, obiegającem w żyłach i 
nadymającem piersi."

C zynnośc i' d e leg acy jn e
Netu fr. Prute podaje mowy delegatów, wypo­

wiedziane na posiedzeniu piątkowem Wydziału 
budżetowego delegacji przedlitawskiej, w rozprawie

jeneralnej nad preliminarzem ministerjum spraw 
zewnętrznych, o czem pisaliśmy już wczoraj na 
tem miejscu. Oto treść tych rozpraw według po­
wyższego dziennika:

F i g u l y ,  pochwalając ogłaszanie aktów dy­
plomatycznych, wyraża szczególnie uznanie za szcze­
rość, jaką p. kanclerz kierował się przy układaniu 
tegorocznej księgi czerwonej. R a c h b a u e r  ko­
rzystając z odpowiedzialności m inistra spraw ze­
wnętrznych wobec delegacji za kierowanie temi 
sprawami, interpeluje kanclerza O zamierzoną przez 
togoż politykę w kwestji niemieckiej i rzymskiej. 
Odnośnie do tej ostatniej podniósł mówca wyraźne 
przeciwieństwo między zawartą w księdze czerwo­
nej depeszą z dnia 8. lipca a stanowiskiem, zajmo- 
wanem pod ten czas wobec Rzymu Między uspo­
sobieniem przedstawionem w tej depeszy, a poprze- 
dniem stanowiskiem, zachodzi niemal proste prze­
ciwieństwo, którego mówca dobrze sobie wytłuma­
czyć nie umie. Depesza ta kontrastuje tak rażąco 
z objawionem pod ten czas poróżnieniem z kurją, 
iż możnaby prawie mniemać, że depesza z 8. lipca 
napisaną jest tylko na to, by ogłoszeniem jej za­
spokoić niemogących się pogodzić z tem poróżnie­
niem.

S t u r i n  podnosi inną sprzeczność, występują­
cą na jaw w księdze czerwonej. Jak wiadomo, sto­
sunki Austrji do Włoch do niedawna jeszcze były 
nienajlepsze, dziś zmieniły się one zupełnie. Z Pru­
sami rzeczy stoją podobnie, stosunki jednak są 
całkiem innej natury. Przeciwieństwo to okazuje 
się tem dobitniej, iż owo miejsce w księdze czer­
wonej, gdzie mowa o Włoszech, jest pisane to­
nem bardzo gorącym, ustęp zaś Prus dotyczący 
wydaje się dziwnie chłodnym. Podobne myśli na- 

“ suwają się także, jeśli sie zestawi stanowisko zajęte 
wobec stolicy apostolskiej, ze stanowiskiem wobec 
Prus. Dla kurji, którą Austrja traktuje może 
mniej przyjaźnie, jest p. kanclerz pełen względów, 
podczas gdy wobec Prus jest on widocznie bardzo 
zarezerwowanym. Spostrzeżenia te dają mu również 
powód do zapytania, jakie stanowisko zamierza za­
jąć p. kanclerz w kwestji niemieckiej i rzymskiej, 
szczególnie zaś w tej ostatniej.

D e m e l  interpeluje kanclerza, jakiej on polity­
ki w ogóle zamierza się trzymać, Mówcy się wyda­
je, jakoby za nadto pielęgnowano sojusz z Francją. 
Przeciw takiemu sojuszowi miałby mówca najróż­
norodniejsze skrupuły. Podnosi zaś to ty lko , iż 
pierwsza Francja wypisała na swoim sztandarze 
hwestję narodowości, w zamiarze przeistoczenia 
karty Europy przy jej pomocy. Sojuszu z takiem 
państwem, należy odradzać Austrji, dla której kwe- 
stja narodowości może mieć tylko niebezpieczne 
konsekwencje.

Z i e m i a ł k o w s k i  zwraca się przeciw po­
przedniemu mówcy i dr. Sturmowi. Nie chce on 
ani niemieckiej, ani rzymskiej lub francuskiej poli­
tyki, lecz polityki austrjackiej. Nit przemawia on za 
sojuszem francuskim, lecz żegnaniem się od tegoż 
napędza się Francję, podobnie jak to się już stało 
z Prusami, w ramiona Moskwy. Oto błąd, którego 
się wjrstrzegać należy. Gdyby Francję a może i 
Włochy zmusiła Austrja do przymierza z Moskwą, 

.natenczas łatwo sprawdzićby się mogły słowa 
^przypisywane kanclerzowi): „Droga do Wiednia 
wiedzie na P aryż!“ Zresztą Fianeja nie jest tem 
państwem, które pomogło pierwsze do urzeczy­
wistnienia się zasadzie narodowośei; o ile mówca 
wie, uczyniła to właśnie Austrja, mianowicie w 
r. 1848. Ostatecznie godzi się mówca z polityką 
kanclerza, a przynajmniej nic niema jej do zarzu­
cenia.

D e m e l  prostuje uwagi Ziemiałkowskiego co 
do kwestji narodowości. Poruszano wprawdzie tę 
kwestję w roku 1848 w Austrji, lecz w myśl ró­
wnouprawnienia i swobodnego rozwoju; przeciwnie 
Francja nadużywała jej tylko za dźwignię dla swoich 
celów politycznych, przyczem Francja nie uważa­
ła wcale na to, czy pojedyncze narodowości mają 
być uwolnione od ciążącego na nich ucisku, czy nie.

J a b ł o n o w s k i  i A r n e t h  zgadzają się

z polityką kanclerza, a ostatni mianowicie z poi1'  
tyką rzymską. Co do tej polityki, sądzi on, ii ®0'  
że byłoby lepiej, ażeby to. oo się ma osiągnąć W 
dziedzinie wyznaniowej, zdobywano d r o g a  tranzakcp 
zamiast gwałtr Nie należy zapominać, iż prz®2 
namiętne występowanie stronnictwa czeskiego, fctó* 
re ma główną podporę w duchowieństwie, nastr?' 
czyło się jeden więcej środek agitacyjny.

Następnie przemawiał kanclerz hr. B e u s 
Oświadczył on przedewszystkiein, iż szczególną 
wartość ma dla niego uznanie księgi czerwonej przo* 
męża tego stronnictwa, do którego zalicza się dr- 
Figuly. On sam niezachwianie stoi przy instytucji 
publikowania aktów dyplomatycznych i sprawiłoby 
mu to radość, gdyby na publicznem posiedzeniu 
znalazł sposobność powtórzenia tego powiedzenia.

Co zaś specjalnie dotyczy austrjackiej księgi 
czerwonej, to istotnie przy układaniu tejże postę- 
powano sobie z największą szczerością. Z natury 
rzeczy wypływa, iż wiele nie mogło być ogłoszo 
nem publicznie. Co do dwu ostatnich ksiąg czer­
wonych, odzywały się wprawdzie reklamacje, były 
one jednak właściwie raczej dziennikarskie. Ztian* 
walka dzienników pruskich przeciw ostatniej księ­
dze czerwonej była już ukończoną, kiedy rząd pru­
ski sam wystąpił z bardzo prostą reklamacją, nią- 
dotyczącą nawet rzeczy głównej.

Takie same podrzędne reklamacje podniesiono 
także ze strony Włoch, które też zostały snadnie 
załatwione. Co się zaś przedłożonej właśuia księgi 
czerwonej dotyczy, to z nizkąd nie nadeszły prze­
ciw niej urzędowe leklamacje.

Przechodząc do pojedynczych kwestyj, dotknię­
tych przez mówców, odwołuje się kanclerz co (do swe­
go zachowania się wobec aworu rzymskiego na za­
sady, wyłuszczone już przez niego przy innych spo­
sobnościach : na szanowanie uczucia religijnego 
większej części obywateli państwa; pa dyskrecję, do 
której jest obowiązany jako akatolik; na wzgląd, jaki 
jest winien drugiej połowie monarchii; na trudno­
ści, jakie rządowi na wewnątrz może sprawić ze­
rwanie stosunków z Rzymem. Stosunek ten zdaje 
się nadto polepszać; tak np. zajście z biskupem Rudi- 
gierein obudziło wprawdzie szczególną uwagę w Rzy­
mie, jednakże nie w tak wysokim stopniu, jakiego 
się można było spodziewać po dotychczasowem za­
chowaniu się kurji rzymskiej, co może jest dowo­
dem, iż w Rzymie także kładą wagę na utrzyma­
nie lepszych stosunków.

Co do Prus, mówca poczuwa się do jak najbardziej 
pojednawczego stanowiska we wszystkich kwestjach, 
dotyczących tego państwa. Ale cóż to pomoże, jeśli 
jedna część nastawia otwartą dłoń, a druga nieprzyj- 
muje przyjaźnego uścisku ? W tutejszym ruchu dy­
plomatycznym, jak mówca zapewnia, nic nie zacho­
dzi takiego, coby mogło zamącić stosunki P i as do 
Austrji.

Zainterpelowano także kanclerza co do przy­
mierzy. Może on ua to odpowiedzieć z całą pewno­
ścią, iż w żadnym kierunku nie jest Austrja zwią­
zana przymierzem. Jakiej on polityki zamierza się 
trzymać w tym względzie, o to lepiej aby go nie py­
tano. Żądać od ministra spraw zewnętrznych pe­
wnej odpowieazi w tym względzie znaczy tyle, co 
robić go bezwładnym.

Jeśli kupiec jaki z góry wyjawi swoje zamia­
ry, zawierając z drugim kupcem interes handlo­
wy, natenczas ten drugi nie omieszka pewnie tak 
pokierować interesem ażeby jemu cała korzyść z 
tegoż się dostała; o ileż więcej mnsi się wystrzegać 
minister spraw zewnętrznych wyjawienia, o któ­
rego to mocarstwa przyjaźń głównie mu chodzi.

R e c h b a u e r  odpowiada, iż wobec takiego 
stanu rzeczy byłoby mu tem przyjemniej usłyszeć 
poglądy kanclerza co do kwestyj wiszących.

Kanclerz z uśmiechem skłonił się mówcy, po- 
czem rozprawa przeszła do pojedynczych pozycyj 
preliminarza ministerjum spraw zewnętrznych.

nadwornego w Cewkowicacb. Ale to niema nic do 
rzeczy; można nie mieć wcale głosu , a być nader 
porządnem i pożytecznem stworzeniem boskiein, jak 
n. p. rak albo ryba, albo śpiewacy Wielkiej Opery 
we Lwowie, którym żaden Nadpełtwianin nie miał­
by za złe, gdyby całkiem oniemieli.

Pani Kacprowska siedziała na kanapie, a obok 
niej rzędem trzy panny Kacprowskie; wszystkie 
cztery panie były w czarnych aukniach, miały że­
lazne czarne krzyżyki na czarnych żelaznych łań­
cuszkach u szyi, czarne paski z białemi orłami u 
talii, i czarne pierścionki z białemi obwódkami na 
paluszkach. Były to bowiem czasy żałoby, nasze 
panie smuciły się nad niedolą ojczyzny, —  teraz 
już im weselej, noszą więcej kolorów, niż ich jest 
w tęczy, więcej złota, niż go ma na sobie wielki 
król Kazimierz w marmurowym krakowskim gro­
bie, i więcej jasnych kwiatów, niż jasnych łez wy­
lały nad naszą męką, nędzą i hańbą. Ale ponie­
waż i my nie lepsi, nie wymagajmy od naszych

Kń i panien uczuciowości w tem mądrem stuleciu, 
óre odkryło, że pochodzi prosto od małpy, i nie 
może nacieszyć się tem odkryciem. Uczucie jest 
tylko miłą albo nimniłą afekcją nerwów, inne zaś 

takzwane uczucia są urojeniami, których człowiek 
nabywa lub pozbywa się z wiekiem. Dlatego uczu­
cie patrjotyczne najprzód jest w sercu, i wywołuje 
powszechną żałobę, później przenosi się w pięty, i 
wywołuje tańce i bale z celami patrjotycżnemi, a 
nakoniec znika całkiem lub oddane bywa do prze­
chowania literatom i dziennikarzom, jak futro do 
kuśnierza na lato. Ponieważ zaś kuśnierz takie 
w lecie chodzi bez futra, więc i literaci, a nawet 
dziennikarze narodowo-demokratyczni, sprawiają so­
bie na lato lżejsze, ogólno-słowiańskie ubranie, a 
ducha narodowego tylko od czasu do czasu prze­
wietrzają i trzepią z wielkim hałasem, ażeby wie­
dziano, że go mają n siebie i „stoją przy nim na 
straży".

Trzy były paany Kacprowskie, jak mówiłem, 
wwystkie trzy nadobne i pełne wdzięku. Nąjstar- 
«&, panna Melania, była smętną i poetyczną, czu­
łą d li ludzi, dla kwiatów, dla jaskółek, dla księ­
życa i dla aiewiaoych kurcząt;, które nielitośeiwie 
zarzynano, lnbiia poeąje Lenartowicza i ryż sztor­
cowany na zjmao, z teuetaną i konfiturami. Przy-

tem na złość swemu imieniu, była blondynką, oczy 
jej mogły uchodzić za niebieskie, a cera za alaba­
strową. Znam pewnego nader złośliwego pisarza 
angielskiego, który twierdzi, że fizjonomie tego ro­
dzaju przypominają mu zawsze, niewiedzieć czemu, 
cielęcinę na zimno, ale ja, nie będąc i nie chcąc 
być złośliwym, muszę wyznać, że potrawa ta wy­
daje mi się cokolwiek mniej melancboliczuą, niż 
panna Melania, od której według zdania filologów 
okolicznych, wyraz m e 1 a n cholia wziął swój źró- 
dłosłów, mianowicie o ile melancholia zawiera w so­
bie pojęcie apatji i senności. Z tego widzimy, że 
panna Melania była nader interesującą istotą, deli­
katnym kwiatem, nad którym wartoby robić bliższe 
studja, gdybj się znalazł badacz i gdyby się napił 
czarnej kawy, ażeby mn się nie wydarzyło to, co 
p. Kryspinowi Kryspiuowskiemu — młodemu oby­
watelowi z sąsiedztwa. Ten ostatn i, zbadawszy 
dokładnie ekstrakt tabularny p. Kacprowskiego, 
przyjeżdżał często do Cewkowic w celu robienia 
studjów nad panną Melanią, i zostawiony raz z nią 
sam na sam na balkonie od strony ogrodu, wsparł­
szy się na poręczu, usnął. Poręcze były stare i 
zbutwiałe, p. Kryspin załamał się, spadł z balko­
nu, i uderzył czaszką o cegłę, leżącą na dole. Cza­
szce nie stało się nic, bo była twardą, ale mózg, 
nie dość szczelnie ją zapełniający, otrząsł się, i p. 
Kryspin stał się ofiarą swojej gorącej miłości w 
kilka tygodni po tym wypadku. To odstręczyło 
innych konkurentów, aż nakoniec przeszłego roku 
znalazł się jeden, przemyślniejszy od swego po­
przednika, bo przywoził zawsze z sobą tabakę, ile 
razy był w Cewkowicach. Gdy się został sam z 
panną Melanią na balkonie, zażywał tabaki, ile 
razy mu się na sen zbierało, i dzięki tej dzielnej 
prezerwatywie, nietylko nie usnął, nie spadł i nie 
nadwerężył sobie tej części ciała, która mu służy 
do noszenia kapelusza i do skrobania się wobec 
trudnych położeń, ale nawet przebywa teraz cięż­
sze próby, zostawszy zazdrości godnym małżon­
kiem panny Melanii.

Drugą z kolei była panna Róża. Ponieważ 
starczą siostra wzięła już była w posiadanie rodzaj 
smętay, ta poświęciła się rodzajowi kapryśnemu, 
złośliwemu i o tyle filuternemu, * ile to się pogo­
dzić dało z arystokratyczną krwią Kacprowskicr i

Moboryczewskicb. Doprowadziwszy do wielkiej do­
skonałości pod tym względem, pauna Róża była w 
kółku rodzinnem tem, czem jest satyryczne pióro 
niezrównanego Szaławiły w gronie innych piór 
„tromtadratycznych“. Miała także jasne włosy jak 
panna Melania, ruchy jej nie odpowiadały żywości 
umysłu, i satyryczne jej pociski przecedzały się 
zwolna przez białe ząbki i przez różowe usta, jak 
gdyby się delektowała niemi, nim je puszczała na 
swoje ofiary. Miała oczy piwne, ale w tych cza- 
sacŁ , w których wychowywały się nerwy pani 
Kacprowskiej, nie uznawano tego koloru w dobrem 
towarzystwie, i dlatego idąc za zdaniem szanownej 
mamy dobrodziejki, zgadzano się w domu powsze­
chnie, iż Rózia ma oczy czarne. Zresztą była w 
ogóle bardzo przystojna osoba, i osoba, która le­
piej jeszcze od innych wiedziała, że jest przystojną.

Panna Władysława, najmłodsza z panien Ka- 
cprowskich, nie skłaniała się jeszcze ani ku smętnemu 
ani ku szczypiącemu rodzajowi, i dlatego w chwili, 
gdy weszli do salonu wyliczeni powyżej panowie, 
siedziała z rękami symetrycznie złożouemi jedna na 
drugiej wzdłuż czarnego paska z orłem białym, 
podczas gdy panna Melania smętnie przypatrywała 
się nadwiędłej róży, którą trzymała w lewej dłoni, 
prawą niemniej smętnie podpierając pochyloną ku 
poręczowi fotelu główkę. Panna Róża zaś kręciła 
Biżuczka filuternie za uszy, Biżuczek skomlił a 
pani Kacprowska napominała córkę: Mań Moxe,
toyu donc raitonnable! i nie możn? było zoriento­
wać się w pierwszej chwili, kto skomli, a kto na­
pomina.

W  tej chwili nastąpiło uroczyste przedsta­
nie p. hrabiego Cybulnickiego, o którym wszy­
scy już wiedzieli w sekrecie, że jest właści­
wie księciem A. C. i majorem Janem Warą. Pan 
Artur skłonił się z niesłychanie książęcą gracją i 
radość swoją ze zrobienia tak miłych znajomości 
wyraził półwykrzykiem „Mudameel" którego prze- 
ciągłość, paryzkość i wielkoświatowość nie mogły 
mieć równych sobie pod słońcem. Panie odkłomły 
się majestatycznie, wskazano księciu fotel, i pani 
Kacprowska zapytała:

—  Pan hrabia dawno w Galicji ?
Księciu przywidziało się, ża nadeptal na nogę 

Bizuęzkowi, i począł szukać na posadzce za tym

czworonożnym obywatelem, ażeby go przeprosić, 
ale pani Kacprowska powtórzyła swojo pytanie i 
książę spostrzegł swoją pomyłkę.

— Nie, niedawno o, pani! odrzekł.
—  Pan hrabia prosto z Paryża? odezwało się 

coś znowu, ale i tym razem nie był to Biżuczek.
— Nie pani, prosto z pola bitwy, rzekł mój bo­

hater, rzucając w koło spojrzenie, pełne męzkości i 
leonidasowskiej nieustraszoności.

—• Z pola b itw y! odwtórowało to samo co 
przódy, ale książę już się był oswoił i nie posą­
dzał Biżuczka o mięszanie się do rozmowy. Po­
stawa jego (rozumie się księcia, nie Biżuczka) wobec 
uwielbiającego wy krzyku pani Kacprowskiej, przy­
brała wyraz nonszalancji, jeszcze bardziej leonida- 
sowskiej, niż męzkość i nieustraszoność. Panna Me­
lania westchnęła i spojrzała na księcia niebieskiem, 
smętnem swojem okiem, panna Róża uśmiechnęła 
się uroczo i wlepiła na chwilę swoje czarne, roz­
tropne oko w jego szafirowy pinamez, a panna 
Władysława trzymała ciągle ręce przy sobie, u pa­
ska, i nie wiedziała czy ma się nśmiechnąć, czy 
westchnąć. Nareszcie zrobiła jedno i drugie, po- 
czem wszedł lokaj z doniesieniem, iż waza na stole.
Hrabia-książę z wdziękiem, przypominającym czasy 
Ludwika XIV. we Francji, albo króla Stanisława 
Augusta w Polsce, podał rękę pani Kacprowskiej, 
pan Bogdan pannie Melanii, p. Meliton poprowa­
dził pannę Róże, a pan Y/lcenty pannę Władysła­
wę z taką powagą * pompą, ze mógłby był służyć 
za model dc portretu któregokolwiek statysty tea­
tru polskiego we Lwowie, w chwili, gdy tenże prze­
brany za senatora rzymskiego udaje się na Kapitol, 
by tam zamordować Juliusza Cezara. Tylko kostium 
był odmienny i zamiar mniej morderczy. Gdy imponu­
jący ten pochód przebył szczęśliwie salę bilaroYfi 
i przez rozwarte na rozciąż podwoje wszedł do j»" 
dalni, wszyscy siedli do stołu i zaczęli jeść rosół 
z najzimniejszą krwią w świecie, prócz p. Bogdana, 
który będąc przyzwyczajonym do wódki przed obia­
dem, spogiądnął z boku raz, czy dwa razy, ażali 
nie podadzą tego Kordjałn. Ale taki mauoaie g**** 
zwyczaj nie istniał w Cewkowicach; p. Bogdan po" 
myślał sobie, że gdybyśmy nie mieli arystokracji, 
bylibyśmy murzynami, i pocieszony tą myślą, wziął 
się także do rosołu. (C. d. n.)
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Przegląd polityczny.
AU otrja i W ęg ry . P a te r  L loyd  zamieszcza 

dość dziwną wiadomość z W iednia, że cesarz au- 
sfrjacki wraz z królem pruskim mieli przyrzec 
c.krowi moskiewskiemu wspólną wizytę podczas je­
siennych manewrów pod Petersburgiem.

Oprócz wiedeńskich i wszystkie węgierskie 
dzienniki polityczne zamieściły artykuły, wyrażają­
ce oburzenie z powodu nieludzkiego obchodzenia się 
karmelitanek krakowskich z TJbrykówną.

Słowieńcy styryjscy mają odbyć w przyszłym 
miesiącu awa mityngi. Niemcy tamtejsi obkładali 
Wszelkich stąrftń, aby zgromadzić i niemiecką lu­
dność do zamanifestowania swoich wiernokonstytu- 
cyjnych uczuć, ale wszystkie to usiłowania rozbiły 
się o apatje chłopów niemieckich.

Osten zamieszcza doniesienie, że br. Baust ma 
jechać do Paryża, i że z tą wieścią ma łączyć się 
bardzo wojenne postępowanie francuzkiego mi­
nistra wojny, marszałka Niela. Notujemy tę wia­
domość, ale tylko w tym celu, aby wypowiedzieć, że 
nie zasługuje bynajmniej na wiarę.

K r o n i k a .

— N ad zw ycza jn e w a ln e  Zgrom adzenie straży o- 
chotniczej we Lwowie, odbędzie się 31 lipca br., na które 
w nieobecności naczelnika, zastępca tegoż zaprasza wszyst 
kich w miejscu będących członków.

Miejsce zgromadzenia jest jak zwykle w sali gimnasty­
cznej „Sokoła". (O której godzinie ?)

— S p rzen iew ierzen ie . W sobotę aresztowano oficjała 
sĄdu krajowego w sprawach cywilnych, p. J. J., jak mówią, 
za sprzeniewierzenie marków stęplowych na bardzo znaczną 
stosunkowo sumę.

— W  apraw ie za k o n n icy  podaje Kraj następującą 
wiadomość :

W kwietniu 1848 r. oddział gwardji narodowej kra­
kowskiej, złożony z tutejszych akademików, między godziną 
łszą a 2gą po północy idąc z patrolem na Wesołą, spo­
strzegł na dreda® przed klasztorem pp. karmelitek stojący 
powóz zaprzężony.

ciekawość, kto mógłby o tak późnej porze przyjechać 
lub wyjeżdżać z klasztoru, znanego z nadzwyczaj surowej i 
ostrej reguły, wreszcie i podejrzenie, o jakie nietrudno 
było w owyeh czasach, poprowadziły tam młodzież, która 
w okamgnieniu uchwyciwszy konie, obskoczyła powóz; 
dwąj, którzy najbliżej z jednej i drugiej strony powozu 
przystąpić mogli, ujrzeli tam dwóch mązczyzn, z których 
jede* trzym ał na kolanach kobietę, w suknię zakonną i w 
noegy czepek biały ubraną.

W toku stosownych do okoliczności zapytań i odpo­
wiedzi, kobieta nader zręcznie i szybko wyskoczyła z po­
wozu przez ręce Btojącego przy drzwiczkach gwardzisty, 

ry natychmiast rzucił się za nią, i za bramą klasztor­
ną na podwórzu uchwycił, nie chcąc jej pomimo próśb 
uwolnió.

Niezwykły ruch i gwar w tukiem zaciszu i o tak pó- 
nej godzinie zbudził zakonnice i ludzi śpiących w kla- 

Bztorze, co spostrzegłszy wspoinniona kokieta, zawołała 
mdlejąc : „Zgubioną jestem."

Co dalej stało się z nią, niewiadomo; patrol przyare- 
aztowawazy dwóch męzczyzu w powozie będących, zabrał 
Ich z sobą do miasta, ale w drodze młodzież nie mogąc się 
°Przeć ich prośbom i tłumaczeniom, uwolniła ich, teza bar­
dziej, że w calem zdarzeniu upatrzeć tylko można było 
prostą ayrantprę miłośną.

DzisAiJ wobec oburzającego odkrycia tak długo prze- 
śladwwauąj ofiary w klasztorze pp. karmelitanek, zdaje się, 
że pgwyżezy wypadek jest z niani w związku, a zresztą 
śledżtwo sądowe ao łeb y  zdołało ten związek wykryć, gdy­
by naprzykład dało się znaleźć w aktach uniwersyteckich 
spis ówczesnych kandydatów, i dojść, kto prowadził patrol 
i kto doń liależał. W takim razie znalazłby się zapewne i 
ktoś, coby był w możności zaprzysiężenia powyżej opisane­
go wypadku. —

Kraj donosi, że nagle w klasztorze w Czerny umarł 
ks. Lewkowicz, dawniejszy kapelan u karmelitek na Weso­
łej. Tenże sam dziennik podaje wiadomość, że przed dwo­
ma laty pp. K. i M. z Warszawy pytali się o Barbarę 
Ubryk w klasztorze, proszeni o to od jej siostry. Otrzy­
mali byli odpowiodf, że jest w stanie najstraszliwszego 
szaleństwa.

Uwięzionych rf sobotę podczas rozruchów 41 osób od­
dano sądoWi karnemu dla śledztw*.

v Cza* donosi, ż« autor bezimiennego listu do sądu, sam 
się zgłosi! listownie, wymieniając swe nazwisko i oświad­
czając, ii  doniesienie uczyait uwiadomiony od trzeciej osoby.

Barbaia Ubryk ma się lepiej, l»cz pokazuje się, ii  isto­
tnie c ierp i;obłąkanie-

— O deztvn delegata  n am iestn ictw a  w  K ra k o w ie , 
wczoraj wspomniana, opiewa: „Odezwa! Karygodny wypa­
dek w klasztorze zakonnic Karmelitanek bosych na Weso­
łej 'o d k rrtr  nieludzkoecŁ lub ciemnocie średniowiecznej 
ty lk o  właściwy, wobec jawnie i rzetelnie tak przez c. k. 
sad • i Kainrzewiel. W. biskupa ordyuarjusza z gor-
i L ś S  w s z e l k i e g o  uznania godną, już zarządzonego .śledz- 

ością wsze s  4rn(łlrów iakich ku temu potrzeba,

8 lnem, n ie z b y te „ 0 WBpóicaicieui dla me-
„Publiczność, przew j s;ę ,jrZy zapoznaniu

Jzęś liw e j ofiary kierowana posu ^  się pr y j >  ^  .
^yw atelskich obowiązków tak d > . bezbronne pod

! b- m- napady gwałtowne na muaiały być
Pieką władz zostające oBoby, ts itą

°dpierane. • ■ Iraiowi i
„To występywajiie, przez złych, a z pewnos _j ; „„ lo  występywame, przez zrycu, -ci 3ądów

01‘katunieżyczliwych doradzców wywołane, y 
1 wł*dz nietylko uprzedza, ale nadto ludność, nie i z 
* Wypadkami dla środków, jakiemi się władze w o 

®go położenia posługiwać muszą, na nieszczęścia nieł 
fcłdziane naraża. . ,

„Odzywam się przeto do zdrowego zmysłu wiesz an 
C°W poważnego naszego grodu, przejętych zawsze poczuciem 
P°rządku i sprawiedliwości, ażeby bronią oburzenia nada 

walczono, osób pod opieką prawa pozostających nie nie­
pokojono i własności ich na szkodę nie narażauo.

„Albowiem z obowiązku utrzymania porządku i posza­
r p a n ia  dla praw powołanym będąc do uchylania zaburzeń 
1 °plakanyeh skutków, ztąd wyniknąć mogących, z całą 
Nowością poskromićbym mnsiał burzycieli.

„Krakowianie ! posłuchajcie głosu uczciwej przestrogi, 
1 hądicie mi w służbie waszego własnego interesu, szcze- 

pomocni.
„Kraków dnia 25. lipca 1869 r.

Delegat namiestnika Bobowski

I  burmistiz_krakowski, dr. Dietl, wydał odezwę, wzywa­
jącą do spokojności. Ludność się uspokoiła, lecz zapewne 
więcej na nią działała wiadomość o uwięzieniu przełożonej te ­
raźniejszej zakonu karmelitanek, Marji Wężykownej, i przeło­
żonej dawniejszej, Teresy Kosierkiewiczownej, jak odezwy 
powyższe. Trzecia zakonnica, Maurycja Bobnowska, nie 
jest uwięzioną, lecz jedynie towarzyszy chorej przełożonej.

— O o g ro d z ie  Jezu ick im  piszą nam z Krakowa co 
następuje: Przed kilku dniami będąc we Lwowie, posze­
dłem na spacer do Jezuickiego ogrodu, tak  pięknie przez 
p. Bauera na nowo założonego. Widząc prze.ośniętą trawę, 
wyglądającą raczej na starannie pielęgnowaną plantację 
bodiaków i pokrewnych im chwastów, jak na gazon, nabra­
łem przekonania, że uprawa zielonej paszy musi niesły­
chany dochód miastu przynosić, kiedy jest w stanie po­
święcić do tego stopnia piękne użycznomu, bo cóż innego 
myśleć, porównując nasz ogród do prześlicznych ogrodów 
miast zagranicznych ? A szkoda, bo Jezuicki ogród tak szczę­
śliwie położony, w środku mUsta, ma śliczne drzewa, pię­
knie poprowadzone chodniki, publiczność zawsze liczna; dla­
czegóż bogaty pan jak Lwów, nie rozkaże, aby jego ogród 
po europejsku trochę wyglądał? Niech ma trawniki często i 
dobrze koszone, ubijane, obcięte, ścieszki zrównane, klomby 
okopano, wy plewione, gdzieniegdzie kwiaty nie wykwintne, 
ale wabiące oko, porzucone po gazonach grupami. My po 
wsiach staram j  się nasze ogródki czysto utrzymać — czyi 
nie wstyd, by stołeczne miasto tak mało dbało o naj­
bardziej uczęszczaną pizechadzkęt Nie dosyć mieć ogród, 
choćby najpiękniejszy — zaniedbany bowiem połowę wartości 
traci.

— W  U lan o w ie  odbyło się także' nabożeństwo za po­
kój duszy Kazimierza Wielkiego. Obecni byli oprócz ludu 
członkowie Wydziału powiatowego niżeckiego i część urzęd­
ników miejscowych. Powszechnie uderzył wszystkich sbąpy 
udział wiejskiego obywatelstwa prwiatu niżeckiego w tym 
obchodzie.

— Ju n to  dnia 18. lipca. (Gimnazjum tutejsze) Z koń­
cem czerwca skończył się pierwszy rok szkolny gimnazjum 
tutejszego. Bok temu jak zakład ten otworzono, a jednak 
szybkim krokiem dopędza on pod wieloma względami inne 
gimnazja, od dawna istniejące. Z początkiem roku znajdo- * 
wato się 5 i uczniów w klasie pierwszej , liczba, któraby 
się bez wątpienia przynajmniej o 20 powiększyła była, 
gdyby nie niepewność, czyli gimnazjum to będzie otwarte 
na ten rok szkolny lub nie ; z tego to powodu jedynie wie­
lu uczniów udało się było do innych zakładów. Z tej licz­
by kilku uczniów przestało chodzić do szkół z różnych po­
wodów jeszcze wśród roku, kilku tylko nie otrzymało pro­
mocji, tak, że gdyby ci ty lko , którzy już byli na tem gi- 
mnazjum, tworzyli klasę drugą, która z początkiem przy­
szłego roku szkolnego będzie otwartą, miałaby klasa ta  do­
stateczną liczbę uczniów.

Oprócz przedmiotów zwyczajnych uczono także gim na­
styki i kaligrafii. Zdaje się, że już w przyszłym roku roz­
pocznie się i nauka rysunków: i to w takim stopniu , aby 
uczniowie w danym razie przygotowani byli do wyższych 
szkół technicznych.

Jeżeli zasługą jest m iasta , że pomimo tylu przeszkód 
postarało się o gimnazjum , to niemniej zasługuje na u- 
znanie i t o , że chociaż własnym tylko siłom zostawione, 
mając dosyć szczupłe dochody, przecież dokłada starania, aby 
zakład nietylko istniał, ale chlubą był dla miasta i po­
żytecznym dla kraju.

Dałby Bóg, aby gimnazjum to z każdym rokiem wię­
kszą stawało się dla miasta chlubą i obfitym plonem, -od­
płacało się za ofiarę, jaką miasto robi dla tego zakładu.

Zarazem godzi się donieść, że za pośrednictwem dy­
rektora gimnazjalnego, p. Karpińskiego, zawiązała się w Ja­
śle filU. Towarzystwa pomocy naukuwerj. Dnia 30. czerwca 
odbyła, się narada w celu zawiązania owej filii i natych­
miast przystąpiło przeszło 30 członków częścią z miasta, 
częścią z okolicy.

— P rz y g o d a  z  h a s a n ie m  Niedawno chowano W 
Waahmgtome bardzo zasłużonego jenerafe Bajer. Pogrzał* 
odbywał się kosztem publicznym i celebrowano w Białym 
domu." Jakiś reporter dziennikarski niemógł dostać biletu 
wstępu do sali, gdzie odbywała się ceremonia pogrzebowa. 
Chcąc tam  być koniecznie, wlazł kominem. Będąc ju i w 
sali, zobaczył w kapeluszu jednego z oelebrującyc* dachów 
nych jakiś manuskrypt. Schwycić go i uciec ze zdobyczą, 
było dla sprytnego gaieciarza dziełem jednej chwili. Skra­
dziony rękopis zawierał bardzo troskliwie wypracowaną 
mowę pogrzebową. Po ukończeniu więc modlitw sięga 
ksiądz do kapelusza, i ku wielkiemu przerażeniu sw em u  
nieznajduje w nim swego kazania. Zakłopotany wybełkotał 
jakoś mowę żałobną z pamięci. Jakież było jednał zdzi­
wienie jego, gdy na drugi dzień wyczyta! ją  w New-York.- 
IJeraldtie w pierwotny *i tekście, wcale niepodobnym do 
tego, jaki obecnina pogrzebie dygnitarze wyiłuchać musieli.

B n rd k o  ś z i u  u  a  nowina. Na Szlązku wychodzi 
pewne pismo polskie, poświęcone nauce, przemysłowi, za­
bawie i wiadomościom politycznym, p. 't. Ąatoltk. Otóż to 
pismo nic lifc znała/ i o' smutniejszego w dziejach terażnrej-'  
szóści, jak Bkazanis kś. biskupa linckiego na 14 dni are­
sztu. Ody Moskale tylu polskich biskupów więżą -i wywo­
żą, gdy kilku l  nich umarło w rękach moskiewskich, pismo 
te nie wychodziło w czarnych obwódkach, aż dopiero na 
wieść o skazaniu biskupa obcego w Lincu, Katolik wyszedł 
w grubej hałdbie.

Poświęcony tej sprawie artykuł zaczyna się dosłownie 
t a k : „Smutną nowinę głosi dziś Katolik■, i żałobną barwą 
otacza swoje kolumny, bo wielką d6 żałoby" i smutku ma" 
kościół przyczynę. Najprzewielebniejszego ks. " Budrgiera, 
biskupa linckiego, osądził sąd świecki na haniebną karę 
14dniowego więzienia..." . . . .

— B ib liografia . W Chełmnie wyszła doskonale napi­
sana przez p. J. Danielewskiego, „majstra od Priyjdcitla Lu-
dua książeczka pod ty t . : Kuzimierz Wielki król polski, po 
pięciu iciekach z grobu do nas przemawiający — już w drU- 
gieni wydaniu! W kilku tygodniach rozchw/cono cały na­
kład pierwszego wydania, a potrzebą wiedzieć, " że w P ru ­
sach Zachodnich jeżeli coś drukuje się dla ludu, to ju i w 
kilku tysiącach egzemplarzy.

Możemy się zresztą pochwalić, że i u nas pierwsze wy­
danie książeczki p. Kazimierza Góralczyka (Wład. Anczyca),

ś w i ę c o n e j  temu samemu pried miotowi, a wydanej stara­
niem W ydaw nictw a Czytelni ludowej w Krakowie, już roz- 
kupiono. Obecnie przygotowuje Wydawnictwo także dru­
gie jej wydanie-

|* o d /.ięh °" « nie- ^ ona * brac‘a ś. p. Franciszka 
Bogdalskiegć, blacharza który spadłszy z dachu, życie u- 
tracił wraz z całą familią układają najszczersze podzięko- 

Przew ielebnem u ks. S. Odelgiewiczowi za łaskawy 
bezpłatny udział w tym obrzędzie pogrzebowym, oraz 00 . 
dominikanom, 0 0 . b ern ard y n o m  l świeckim księżom, ró­
wnież szanownemu Stowarzyszeniu czeladzi rzemieślniczej, 
jak i Prześwietnej korporacji blacharskiej za łaskawy udział,

i wszystkim znajomym, którzy to osobiście, to  składką 
przyczynić się raczyli do odprawienia tego obrzędu. Niech 
Bóg Wszechmocny z» każdy krok za łaskawe usługi sto­
krotnie wynagrodzi!

V. dzięćzua familia BogdaH tek.

tiuBpodarstwo, przenąysT I handel.
ttmsJL krajowy otwarty został temi dniami. Jest to 

trzeci z kolei bank samoistny we Lwowie. Pierwszym by­
ło  Towarzystwo kredytowe, drugim Bank hipoteczny.

Czynność, bankowe w ostatnich latacli pómnożyły się 
nadzwyczajnie we Lwowie. Niictby był dawjiiej nie uwierzył, 
że przy istnieniu kilku banków lub filij we Lwowie wszy­
stkie .będą robić dobre interesa, ba, zaledwie im będą mo­
gły podołać. Nikłby nie uwierzył, że w każdym ban­
ku będzie dziennego -obrotu pół miliona

Śród takich okoliczności i Bank krajowy znajdzie ob­
szerne pole działania, a im liczniejsze współzawodnictwo 
banków, tern więcej każdy musi być obrotnym, musi od 
krywać nowe pola dla swej spekulacji, musi stukać zajęcia 
i zarobku nietylko w czysto bankowych czynnościach, lecz 
i w handlu i w przemyśle.

' Bank krajowy, jak to z statutów jego widzimy, nie 
ma ograniczać aię tylko do biernego udzielania kredytu i 
operacyj finansowych, ale wytknął sobie nader ważne zało­
żenie ekonomiczne, aby szukać zajęcia i zarobku w pośre­
dniczeniu między producentem i konsumentem, celem wy­
wozu ziemiopłodów z pominięciem przekupniów, jak ró­
wnież W zakładaniu składów wolnych, domów towarowych 
i t. p- Lym sposobem może bank krajowy rolnictwu i 
rozwojowi handlu przyjść w pomoc, i sam mieć powodze­
nie świetne. Odpowiednie zdolności do kierowania czynno 
£ci i,a tem polu posiada bank krajowy między swymi za­
łożycielami i członkami łiady zawiadowczej i dyrekcji. 
Chodzi jedynie o to, aby bank pozyskał sobie zaufanie u 
producentów i przemysłowców, co dopiero wtedy nastąpić 
może, gdy bank krajowy z swych czynności bliżej poznać 
się da szerszej publiczności.

W  sp ra w ie  z a ra z y  p y s k o w e j i r a e ic z n e j .  Pomię­
dzy środkami, jakie w Gazecie Narodowej zalecano jaku naj­
lepsze do powstrzymania szerzącej się obecnie u nas zara- 
Zy pyskowej i racicznej, wyczytałem także krótkie wspo­
mnienie o środkach homeopatycznych, które i w tej słabo­
ści z pożądanym skutkiem byty używane, a więc i słusznie 
na uwzględnienie zasługują; Wspomniano jednak tylko o 
dwóch takich środkach w jednym z najświeższych nu­
merów Gasely Narodowej — a mianowicie, iż należy zada­
wać najprzód Mereurius solubilis po 5 kropel rano i wieczór 
przez dwa dni, a potem wyczekawszy dwa dni, dawać w ten 
sam sposób Acidum sul/uricum, i po dwóch dniach pauzy 
znowu zaczynać od Merkurjuszu jak poprzednio. Opisanie 
tej zarazy i sposobu jej leczenia znajduje się wprawdzie 
w wydanej przezemnie Weierynarji kom., — lecz gdy zaraza 
się szerzy, a liczne zamówienia podanych tam środków 
w aptece p Mikolasza, dowodzą, że środki tak ie , jak Gun- 
ters Schutz-und Heilmittel gegen Maul- und Kdauecstuche, jak
i inne tamże w Weterynarji mojej wymienione nietylko 
sarazę tę leczą, lecz i szerzeniu się jej zapobiegają, poczu­
wam się do obowiązku — podać do wiadomości szan. go­
spodarzy, że wymieniony powyżej środek Gtinthera za­
daje się przez 5 dni rano i wieczór. — Podług Schafera, 
jednak Zadawać należy Aadum suIfycicutwĄ rr5 Kfopeł raz 
Iia całą dobę, a po upływie tejże i HerearUis potatilis także 
jedną dawkę na dobę, co powtarzając przez 4—6 d n i, za- 
wsis tylko raz na dzień , zrana n. p . , słabość j w knótkin) 
czasie usuniętą zo-tanie ,

Dla zapobieżenia zaś zarazie, by się nie szerzyła, dawać 
raz na dzień lub raz na dwa dni wszystkim sztukom zdro­
wym 4 -5  kropeli Gunthera Schuts- und Heilmittel W  razie: 
gdy z whizęta okazują ból wielki, i tracą chęć d o jad ła , za­
tkać po Acidum tulph. t. j. drugiegc dnia, Stophisagria, a  na 
trzeci dzień Mereurius solub., jak wyżej.

iStoiuje się podany tu przepis głównie do zarazy py­
skowej. Gdzie zaś raciczna zaraza sama się objawia, tam 
daje się najprzód parę razy Aconit, a  potem Acidum pho- 
spkorizum, przytem moczenie nóg w czystej wodzie i obmy­
wanie zranionych części arniką (kilka kropel tynktury roz­
puszczonych w szklance wody). Ni zarazę raciczną w po­
łączeniu z pyskową , daje się na przemian jednego dnia 
4^-5 kropel Acidum pkosphorieum a drugiego dnia Mereurius 
solubilis, póki nie okażą się znaki polepszenia, co gdy na­
stąpi, zaprzestać, lub dawać wtenczas, gdyby się znowu 
pogorszyło. Marceli Dłumiewski

P a ry ż  dn ia  I ł .  lipca. Organa pół- 
urzędowe zaprzeczają doniesieniom dzienników 
o zmianach w sferach dyplomatycznych.

M o n ito r donosi, że Don Karlosow udało 
się zmylić czujność, straży granicznych i wtar­
gnąć do Hiszpanii pod Aren as.
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Papierni czerlańskiej
Galie Banku k ra jow ego ................
II . L is ty  i.astrtw nr zn  100 zir-
Tow. kred. gal. w. a. 5 y  .
1 ow kred. gal. w. a. 4 y . , .
r ^ U ^alic" 6v» •ualic., zakładu kred. włościańskiego

III , O k lig i zu 100 z lr .
Indemnizacyjne galic. . . . .

x wk Kraków. . ;  • 
n  , •?-.— , , ‘ bs- Bukowin. . . „
P o ijo zu  głodow. z r. 1866 po 7’/ .  
Pierwsz. kol g il. K. L. I. em. . ., 

x i „ „ 1 1 .  em. 1. . .
„ „ Lw. Czaru T  emi.
» »

• IV . M o n ety .
Bukat holenderski . . . . . .
Dukat cesarski i  . . . . . . .  .
Napoleondor
Pólim perjsł rosy jsk i.....................
Bubel srebrny rosyjski . . . .

„ .papierów) „ ' . . ‘ .
Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talar pruski srebrny . . . . .  
Pruskie bilety kasowe . . . . .  
Srebro .............................................

Płacą Żądają
w. a. w. a.

a tir. en t i ł r , | ct.

250 50
1

251 75
299 50 210 50
102 00 104 00
00 00 00 00
92 50 93 50

otac<£>,o 91 50 92 00
79 75 80 00

£ ' 93 00 • 93 75
S 92 50 93 00
OOs
iS 75 10

|

76 60

i 00 00 . 00 00
f/l 00 00 00

101 oo 101 '75
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

, 5 82 5 88
. . 5 86 5 92
. . 9 95 10 05
. . 10 15 10 30
• . 1 86 1 92
• . 1 56 1 57%
> . 00 00 00 OO
. . 00 00 00 00

1 83% ł  84%
12ł 50 |122 75

T ow ary

P sz e n ic a .....................
Z y to . . . . . . . .
a \  Pszenicy  .................
S > i

^  /  Z y t a .............................
Jęczmień . . . . . . . .
Owies  ........................• >
Kukurudw . . »; •
Hreczka . . . . . . . . . .
Koniciyna.
Rzepak . . .  . . . . .
T m inka . . . . . . . .

Groch • . • - * ' « .
Łój », ;• |. . . . . .  , ,
Potaż . • • . . .  . . .
Bhmiel . . . . . . . . .
Spirytus . . . . . . . . .

Korzec 
waży 
funt 
r io(L

3 s  g o to w e
od |  do •

złr. | cnt. |  złr. ct.

170 8 50 8 «0
160 5 80 r> 10
170 00 00 00 00

160 0 0 ! (X* o t 00
140 4 20 4 30
100 3 5t 3 70
170 4 50 4 70
140 5 20 5 30.,
180 40 00 42 Ot
150 12 75 13 00
130 9 75 ' 10 00
100 5 00 5 30
rOO 3 i 00 31 50
100 14 60 10 50
100 00 00 00 00
wiadro ' 14 00

i
14 25

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy piszą do Birł. Wied., że rek­

torem uniwersytetu, warszawskiego ma zostać Ła- 
wrowgkł. profesor - filologu słowiańskiej w Char­
kowie.

l  /.isfinik ^Moskiewski Wiest' donosi z wszel- 
kiemi zaręczeniapa:| za autentyczność wiadomości; 
że na zaproszenie cara cesarz austrjaoki i król pru- 
ski przyrzekli 'przybyć na imające etę wkrótce od­
być manewry pod Odessą.

Francuzkie Rady jeneralne zostały zwołane na 
dzień 23. sierpnia.

Tudsp. kdt/e z d. 25. bm. pisze: „Konwencja, 
dotycząca mięszanej służby kolejowej, została już 
ułożoną za porozumieniem się rządu belgijskiego z 
francuzkiem Towarzystwem kolei wschodniej, i za 
przystąpieniem Holandji. Druga konwencja, doty­
cząca jednostajności taks, została już wypracowaną 
przez komisję francuzko-belgijską".
■i ' ^ e? rain 1 Paryża donos, pod dniem 26. bm. 
iz według PulĄie ma Benedetti pójść na posła do 
Petersburga, Baudin zaś do Berlina. (Ob. tel.)
., , "  Madrytu donoszą telegramy z d. 26. bm., 
iz bandy karlistów zostały pobite na głowę i roz­
proszone pod Lamancha. Dwudziestu dwóch depu- 
tpwanych zaprotestowało przeciw zaprowadzeniu u- 
stawy o stanie oblężenia. Karliści zatrzymali po- 
ciąg kolei żelaznej pod Ciudadreal,

Telegramy „Gazety Narodowej.®
W  i e d e n  d . 27. l ip c a . Wyadiał de-

legacj. węgierskiej dla budżetu spraw zagra­
nicznych zatwierdził ten budżet, m e1 ̂ siwie­
nie okrawując. Wywody kanclerza, br. Beu- 
sta, co do polityki austrjackiej wobec Fran­
cji, Prus i Wschodu, zostały z oklaskami
przyjęte.

T elegrafow an y  kuru w ied eń sk i
,* dnia 5̂ 6. lipca..

Kenta w papierze  .....................
Renta w s r e b r z e ......................... ....
Łf»7 i* roku 1860 . . . . . . . .  . ! .
Akęję'-Banku nas'. . . . . , . . ,
t  * krad- w , JWO sbo  b*. dyw  .
Londyn 10 fnt. wterlingów ,  ..................... ...
Dukat oasarskie sztuka . . .  . - . . .
Srebro «■ 100 iłr .  w. a. . . . '. . I  M

A. W.
złr. ct.

63 aO
"72 90

104 4C
•157 00
,803 60
124 75

5 90
124 76

K opsa i  dniu 26. lipca  IS60,
godz. 2 . n iu i. 15  pęp o ln d m u .

W Ir d e r  Akcje kredytowe węg. 105.50. Akcje bankc 
ahglo-austr. tto2.50. Ańglo węg. 1187— . Akcje Karola Lu­
dwika 249. —. Khtej siedmiogrodaka 178.50. Koleń połu­
dniowa 273.80. Kolej alfbtdłła 181.— . Kolej państwowa 
429.--. Koloj lwowiko - ułńrnibmeoja 209.—. Kolsj w eg. 
półn.-wsch. 172.60 Kolej . północna 235.25 Kolej Rudolfa 
176.50. Kolei węg. wschodnia 103.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 75.—. Losy 1B64 r. 122.40. Napoleondor 
9.98'/i. Usp gubienie stał*.

K u rsa  z du ia  26. lipca 1869,
godz. 6. min. 10 popołudniu.

W iedeń. Renta austrjackt 63.40. Akcje kredyto­
we 303.50. Akcje banku angle - austriackiego 384.50. 
Raak -obrotowy 144.—. Akcje Karola Lndwuca 251.50. 
Kolej pełudniowa 876.50. Franko-austr. 132.50. Akcje 
banku hfp. 100.50. Ąkęję bankc handlowego — . Akcje 
banku budowniczego 71.75. Losy 1860 r. 104.30. Napole­
ondor 9.98. Kolej nań3t*owó 429.—. Usposobienie stale.

P * rv ż . Renta 3  / . 72.06
b  ińim Moskiewskie banknoty 76. Akcje kredyto­

we 123%. Loinbatdy l5 0 '/ , .  Galicyjska kolej 102, Kolej 
państworą 2321/ , .  Na W iedeń—.—. Zyto — Owies — Uspo­
sobieni* jciche.

P o c ią g i k o le jo w e  ua g łó w n y m  d w orcu  
K arola  L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego.)

dd ciiod zii ze Lwowa do Krakowa o g. 5  m. 41 rano.
» » f  o p 6 „ J 6  wreczói.
„ „ do Cterniowkfc o „ 10 „ 4 9  rano.
» » „ ó „ '9 ■ „ 48 wieczór.
„ „ doBrod. i Złoc. o „ 11 „ 9 rano.

„  r „ „ o „ 10 „ 8 wieczór.
z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano.

„ „  „  o „  9 „  28 wieczór.
„ z Lzerniowiec „ o „  b „ 21 rano.

„ o „  4 „  36 wieczór.
» z Brodów i Złoc. „ 0 .„ 5 „ 4 rano.

„ o „ 4 „ 36 wiecoor.

P o c ią g i k o le jo w e na stacji lw o w sk iej P od ­
zam cze. (Podług zegaru lwowskiego.)

• • (rj- .‘Pfi-
O d ch od zą  do Brodów i Złoczowr o g. 11 ®. ^  ™"eZór.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z*Brod. i Złoc. o „ A ,  ^  ^faCZV,r .
„ » » » *

m , d r B t a O c.

i ego. utrzymuje bogaty skład francuskich i ’ 8n-
gieiśkich obić piapiwowycb, jakoteż patentowanych storów 

drewnianych i transparentowych Zwracamy zatem u- 
wagę Szanownych czytelników w ich własnym .interesie, za­
lecając im tę firm*. Takowa rozsyła bezpłatnie wzory i 
cenniki. L. M,

I



4 GAZETA NARODOWA z  dnia 27, Lipca 1869.

^ B S z a n o w n y m  prŁyjaciiłoui i znajomym 
ś .  p. Feliksa M .zeiskiego, utolrzy 

zwłoKi jago  a tia  '4  lip.is 18oj na miejsce 
v ie jz n e g  j  spoezyjku  tdprow adnić raczyli, 
sk ład a  ctroakana m atka najczulsze podzię­
kow anie. *603 1—1

T e k la  M iz e rsk a

Do Wiednia!
O dejdzie ze L w ow a po- 

c .ąg  tow arzy sk i dnis 15 
s ie rpn ia  b. r. o godzinie 8. 
rano .

Bnety ao tej pcdróży , w a­
żne na dni 30, w raz z pro­
gram em  — są  du nabycia we 
L w o w ie : w księgarni Dty-
fa r ta  i C&ajKgo&iego w Ryn- 
ku pod 1. 50. -  w K rako­
w ie , T a rn o w ie , R z eszo ­
w ie , J a r o s ła w ia  i P rze­
m y ś lu  przy kasach kole­
jow ych. *600 1 -4

Od przensigaiorotwa 
ja zdy  towarzyskiej.

W ypow iedziaw szy w drodze sado­
wej na aniu dzisiejszym  paou 
K arolow i Obmins&iemu p e ‘“ ' flo- 
cnictw o do ad m iris trac ji dóbr 
K ontow a, jemu dnia 19. marca 
1858 udzielone, ostrzt gam y przed 

wchodzeniem z nim w jakiebądż n ta o / ,  
albow iem  z t  czynu ości p. K arola Obmić- 
skiogo żadnej odpow iedzialności uie p rzyj­
muje my. 2608 1 - 3
A l e k s a n d e r  > Z u z a n n a  z  K r u k o u n s . c k i c h  G m ń i n ,

i,. 15314/o69. 2596 1 - 3

Konkurs na plan budowli.
Rada kr stoi. m iasta Lwowa u- 

ehwaliła na dniu 17. czerw ca r. b., a- 
żeby wypracowanie projektu na b u ­
dynek u lt  gimnazjum Franciszka J ó ­
zefa we Lwowie powieizyć puDiicz- 
nej konkurencji.

W skutek powołanej uchwały 
M agistrat ogłasza uiniejozem w cela 
powyższym konkurs — wzywając pp. 
A icnitektów i Budowniczych, chcą­
cych się zająć wypracowaniem nad- 
niienionego projektu, ażeby się zgło 
sili do miejskiego Urfeędn budownicze­
go, który im udzieli plan sytuacji i 
objętości przeznaczonego pod budo­
wlę gruntu, na rogu ulicy Halickiej i 
Kamiennej położonego, — tudzież pro­
gram, obejmujący określenie proje' ;to- 
wanego, nie wyżej jak  na dwa plą- 
tra wystawić się mającego budynku 
— tegoż podział, m.anowicie co do 
wymaganej ilości sal, pokojów i in­
nych lok Jności, jak o  też i inne wa­
runki konkurentom udzielone będą i 
inne wyjaśnienia i wskazówki, je ż e 1! 
by takowych zażądali.

Plany i kosztorysy m ają być wy­
pracowane stosownie do nadmienione 
go programa z uwzględnieniem ognio­
trwałego pokrycia budynku.

W ypracowane Diany i kosztorysy 
należy opatrzyć dewizą, — do tejże 
dołączyć kopertę, taką sam ą dewizą 
oznaczoną i opieczętowaną, zaw iera­
ją cą  imię i nazwisko konkurującego, 
oraz m ie lc e  jego  zamieszkania, — i 
nadesłać tę pracę do Prezydjum  Ma­
gistratu lwowskiego n ą jd a le j  do 15. 
lis to p a d a  łb69.

Za najlepszą i celowi najodpowie­
dniejszą pracę konkursow ą wyznaczy­
ła Rada miejska p re m ie  w kwocie 
600 złr., — drugi zaś z kolei najlep­
szy projekt wynagrodzony będzie w 
M aro staranność, pracy  kw otą aż do 
40,1 złr. w. a. — Premijowane piOjC- 
kta s ta ją  się własnością gminy lwow­
skiej.

W ybór planów, jakoteż oferentów, 
tudzież przyznanie wynagrodzenia za 
strzeżonem je s t Radzie m iejskiej.

M agistrat król. stoi. m iasta
Lwów dnia 5. lipea 1869.

m m m m m u m u m u a m m m a u m
  P r e c z  z s iw iz n ą !

W O D A  p a n i  D U B A T ,
rue de t 'aum artin a  P arts.

U życie -dnege flakonik* W<«dy 
D oi a t dostatecznym  i nieom ylnym je s t 
»rodkiem n» przywrócenie si rym  wło
som naturalnego koloru. W oda ta je s t 
nieocenionym  w ynalazkiem , ta n ii, 
n ieszkodliw a, nie jest b y n jm n ie j farba-, 
bar Izo skutecznie zapob ijga  w y p a d , .
n iu  w lo o ó w  I le c z y  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  w y r z u ty  n a sk ó rn e .

D osi-ć można w ap tece p. Pi«tr» 
M ikolascba « e  L w ow ie. 2865 20—<

m m m mHBHW

HEMOROIDY.
nawer zatarzałe, można bar Izo prędko  wy- 
leczyć przez użycie pom ady p." ROYER 
mającej w łasność roztw arzania i rozpędza­

nia. Lena bardzo przystępna.

PAPIBA ELEKTRO-MAGHBTYCZHY
P. ROYER leczy rc a m a ty z m y , b o le ś c i 
k rz y ż ó w , s p a r a l i i a w a n ie .  jak  ru n n ie i  
a a ta r y ,  i r y t a r j e  p ie r s i  n a rz y u  o d d  
o h o w y c b . 2371 10—24

S k ł a d  ;<  w a y w  Paryżu przy  ulicy 
*w. Warana 22f - w e L w o w i e ap te ­
ce p. P io t r a  M ik o la scb q , w W arszaw ie 

składam  m at-rjałów  aptecznych p. G al- 
sro, w W itnic « aptece p. C hrościckiego, 

w Brodach n p. Michała K nllaka.

Nakładem  Kflrolfl Wlld& Lwowie 
wyszedł z e s z y t 3ci

H istorji literatury J polsk iej
ofiarow anej młodym uczącym sie F o lio m  

przez
F .  W a s i l - e w s i r  ą

Z ejzy t ten zaw iera dalazy ciąg  pisarzy 
złotego w ieka a w szczególności p .o -a ik ó ,., 
jako  to: Sk ..rgQ B irk iz a k i, Orzechowski, 
J rycz Modrzewski i ir>ni. Cena 1 ztr. — 

Cena zejzytów  1. 2. 3. wraz z p rz jd p ła tą  
na ostatni — s złr. 2587 1 —2

D ruk zeszytu następnego postępuje bez 
przerw y.

Dobra ŻaDobruki
w pow iecie H orodeńskim , póltory mili od 
stacji kolej żelazne, w Korczowie położone, 
obejmująCv 30C morgów pola o rn eg o , 253 
moig. l„ .u  przew aż jąco dębowego, z propi- 
nm ją , w apm arką, a ,p ia ła m  siarczanem)', 
trzem a młynami, stawem i gorzeiuią i z 
w szelkiemi zabudowaniam i mieo kal enu. 
jako też  i g o sp o d a rsk im i, są z wolne,' ręl.i 
uo sp rieó .n ia . 2595 1— *

Bliższą wiadomość powzi.jśc można pud 
adresBą A. A. Nr. 5841/ ,  we Lwowie.
L. 809. ' " tin ll  3 - 3
W ydział pow iatowy w Ja śk  wzywa 

n in iejszeu  tych w szyotkieb, k tó ­
rzy p o s ia d a j  losy wygrywające 

z przeszłorocznej loterji fantowej, m  a ) -  
rz jść  powodzi:} lotkniętyoh w powiecie J a ­
sielskim  urządzonej, aby takow ; w przecią­
ga  6 tygodni do W ydziało Rady pow iato­
wej nadesłali i o w ygrane fanty się zgłosili, 
po tym  ozaoie bow.e i nastąpi sprzedaż re­
szty fantów przoz p ub liozną licy taa .ę , a po­
tn iej zgłaszaj yoj sję n iebęuą  uwzględnieni. 

Jas ło  dnia 15. i.pca.

Podziękowanie.
Powodowani szczerą w iz.ę, zpości» po­

dajem y a t i  dobroczynności dó powszechnej 
wiadomości, a to ry  połączony z przw dziw ą 
tolerancją relig ijną, przytem sw ielaie m ani­
festuje się i wielki kon trast Sianowi z u- 
sposobieniem  ow ego wysoce położonego 
pana, k tó ry  w R o l n i k u  tow nał tutejszo- 
krajowycli tydow  z ezusnkiem.

Prawdziwie szlachetny m ą ż , k tó ry  od 
kilfcunjrtu  la t m ieszkarw  pobliża lY rnopo- 
la. pan łU p o li t  O r la  O r lu w s k i ,  dzierżaw­
ca Obtrowa, pow odując się dobrocią szla­
chetnego se ria , miał zwyczaj od kilkunastu 
la t rokrocznie podczas św iąt wielkanocnych 
tutejszem u przełużeństwn wyznaniowemu i- 
zraelickiem u 30 korcy kartofli dl l rozdania 
m iędzy ubogich lydow  przesyłać. Oby Bóg 
udzielił mn swego błogosław ię: sin  », o k tó ­
re tutejsi ubodzy żydzi zawsze N ajw yższego 
S tw órcę  b łagali' AFy aś w im ieniu gminy 
izraelicaiej tarnopolskiej s k tu a m y  tem uż 
Pana pod .iękow in ie , przepraszając Go szcze­
rze że tę d rogę do tego  obr .liam j' gdyz prze­
siedlenie sie Jeg o  w m ce okolicnprzrsłkodzi- 
ło  nam złożyć osobiście nasze podziękow a­
nie za  w yrządzope dobrodziejstw a, i ośw iad­
czyć szczere ubolewanje' że tracim y męża 
pełnego L dzkośei i dobroczynności z nasze 
ro sąa ieaz tw ..

Ouy ma Bóg swego h io g o s łriień s tw  
na kużdem miejapu udzielał

T arnopol dnia 23. lipca 1869. 
P rze łożo iy  wyznaniowej gm iny iziaelickiej 
2609 1—1 W o lf  fe a p ih e r

Ogłoszenie dodatkowe
W uzupełnieniu pod d u inn  11. lipca b. r. 
wydanego ogłobzeuis o licytacji na konie 
w c. L. rządowem sf-sJzie w Badowcacu, 
dnia 16. sierpnia 1869 i dni nastepnyon >d- 
bywać się mającej, powołując się na n ad “- 
sżłe rozporządzeń W j sckiego c. k . mini 
sterjum  rolnictw a z unia 10 lipc* r. b. 
N. 8424/1169, podaje sie w dalszym ciągu do 
wiadomości, że prawo knpua co d u 5 0 s r tu k  
dwuletnich i 60 sz tau  jcuuoleŁui t  źrebią! 
klaczek, w interesie krajow ej hodowli kom  
o tyle zoi*ajO ograntczonem, że takow e 110 
uztuk źreb iąt klaczek jedynie krajowym  
hodowc n odstąpione będą.

W licytacji" zątem pouien ionych  110 
az tuk  ż teb iąt klaczek ty lko ci jako  kapu ­
ją c y  m ogą br«ó ndzinł, k tórzy  cMityfil&atem 
to w arzy s tw u  gogpodarczc-roiuićzegi Iud 
Tov arzy itw a .:u podniesieniu chowu koni 
sw ojego kraju wj każą, że się Zajmują bo 
dowią koni lub też nabyć się mające żi ;bię- 
ta  klaczki do cho* u nżywać będ9.

H a d o w c e  15. lipca 1899. 2590 2 —3
Z  c. k, rządowego Zarządu  S tadnin .

r a r t o ę  c ł o  A z a o w e n i *
niedującą się w yw ab ić , 

której każdy sfciu nżyć może do znaczę 
nia bielizny, przez co staje się zoyteez 
nem hattov.*nie. nprzedaje niżej podpisa 
ny pod zaręczc niem. F arba  ta  jest bar 
dzo i ożytecnną dla zakładów, instvtntów  
i w ogóle dla każdego gospodarstw a. 
%  miary 5 złr.; flakoc na próbę 1 złr. 
Stam pilie z dwiema literam i weding u- 
podobaDia wraz z poduszką do wycfsga 
nia 40  ct. Stam pilie ■ m onocram i 9u cl 
z koroną 40 ct. Llozby sztuka po 0  ct. 
W z o ry "  o d b itk ó tv . s z a b lo n y , ro b o ty  
g ra w e rs k ie  obliczają się iak najfaniej. 
P a p ie r  li s to w y  lab k o p e r ty  b iałe , za 
100 sztuk 35, 66,75 ot , kolorowe 65 <t. 
za 100 monogramów 45 ct. 2?m „\vibnia 
za zaliczką pocztową. 2407 13—7
H. B e tte lh e im , A len Garten-Gebaude.

NEWBALGIE i wszelkip c ie rp ie ­
n ia  n e rw o w e  u-
Stfpllją W fdll 

chwili po użj ej.u pigułek n iiti u e w ra lg i j-  
n y c h  dr. CRONIER. Skład w Paryżu w j. 
ptece p. L eyasssur, ruc uch* Monnaie, 19; 
» e  Lwowie jedynie w aptece p, P iotr* Mi 
kolasza; w K iakow ie w aptece p. T ran- 
czyiiskiego, w Brodach u p Michała 
Kuflaki 2372 8- 32

T H a  r o d  e i c ó v c
Po dłngolotnich pilnych badaniach, po 

wiodło mi sie usunąć chorobę róbako wą 
której ofiarą bywało" mnóstwo dzieci, a  to 
c? pom ocą środku pow szechnie snanegc p. a.

czekolady  na  r o b a k i.
Przep is użycia jeat przy opakow aniu, 

każdej ka rtce  umieszczony.
(Jena jednej sztoki 2 ) c t. U muie bez­

pośrednio kosztu ib 6 sztuk  1 złr, i można 
ip row sdzać za poi iraniem, puoztowem. 

A u g u st K r ś r a e r .  m  p. 
ap ttk a rz  w Tokejn .

W e Lw ow ie d istanie w aptece Z y g m u n ta  
H a k - ra  pod areUrnym orłem i w aptece p 
A d. B e r lin e r* . , , .2410 9 — 7

Liebiga

Spółki

Frzy ulicy K ow alsk iej (poprzeczna 
z Szerokiej na Hufmańską) we 
Lwowie pud i. 881 i/ l są z wolnej 
ręki :5żoe sprzęty, jako  to: ku­
chenne, szafarnie, naczynia i nne 

potrzebne domowo rekw iz/ta  za go­
tówkę do nabycia. ?599 l —l

W o d ę  A n a tery n o w ą  do ust
sn u d a je  zam iast po 1 złr. 40 ct. ty lko  po 
2409 -flkO A. w. a. -  i 3 8 -7

AIjGOPOK ,
w ypróbowany środek do ry cb łeg r uśmie- 
r anis bolu zębów, flakonik po 3 0  c t., 

a p te k a  w e  L w o w ie  p o d  S re b r n y m  o r- 
K m  ZY G M U N T A  H U C K E K A

Extrakt mięsny
z A tneryk i południow ej

(Fray-Bentos)
[i Liebiga extraktu mięsnego

w  T - i o n ó L y n i e .
W ie lk a  o szcz . a n c s c  d la  g o s p u a a r s tw  

d o m o w y c h .
N atycum iastow e sperządzanie m ocnpgj 

odwaru mięsnego, przyrządzanie i ulepsza­
nie zup, sosów, jarzyn i t d

W„moonienie d ła  osiabionych cborych. 
Z ło te  m e d a le  n a  w y s ta w ie  w  P a r y ż a  

r .  1807 i w  H a w rz e  r. 1808. 
Praw dziw y jedynie wtedy, gdy k«żdy 

sło ik  z ao p itr io n y  iest pudpisem pp. profe­
sorów br. J .  L b ib i g a  i dr. med von P e t-  
t e n k o / e r .  2387 9 - 5 2

Drobiazgowa sprzedaż dla całej Austrji 
po eeoach:

Słoik  w ażący 1 funt ang. 5 zlr. 8 0 c n t., 
*/i ft. ang. 3 »tr., ’/ , ft. ang. 1 złr. 70 cnt., 
’/« tt. HDg. 92 cnt.

Naby^ można w naiznakom itszych haii- 
dUch i aptekach. S k ła d  h n r to w y  u k o .e - 
spodenta Spółki Pana J ó z e fa  F o ig t i £ p .

,zum  Scbwarzen Hund* 
a u  liohen M arkt Nr. 1. W ien .

W ia d o m o ść  dla lek a r zy .
SYHOP Dra FORGET

używa się z najpmńy- 
ihiiejszytr skutkiem  
irzeciw k a sb lo m  n- 

jp o rczy w -y m . k a ta  
ro n i ,  * o i;iu » z .v w i, n e rw o w e j L.jrtacjl 
n a c z ^ a  p la c o w y c h  i w - z e lk im  c ie r p ie ­
n io m  p ie r s io w y m . L ekarze paryzcy za 
wsze z pomyślnym skutkiem  go przepinnj ą 
Łyżeczka od kaw y je s t dostateczną. D ostać 
mc*na w Paryżu u D r. Chable, rae  V i»ien- 
ne. 3t wKrakwWie u Brunona M iczyćskie- 
go, w W a.n ia n ie  w ik łaćrie  j a t e ja łó w  ap ­
tecznych Gaiła, we Lwowie jedynie w ap te ­
ce P io t r a  M ik o la sc b a , w Brodach u p. 
Michała K uilaka.

Cena flasnki 1 zlr. 30 cnt., z » j* :o- a- 
niem 2 złr. w. a. 2363 28—7
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Radcy nadwornego dr. Steinbachcra
Z a k ł a d  l e c z e n i a  w e d ł u g  z a s a d  n a t u r y - w  B r u n u t h a E

k o ł o  l l l o u a c l n u n i .
Nasza d; e t s ty czn a  k u ra c ja  o d ra d z a ją c a . u z * t Iniona na m e to d z ie  

S th r o t t a  1 P k ie ssn ltz n . skum binow ana z gim nastyką, ilek tryczcością  i d y e t '- 
tykę leczniczą, okazała sie częstokroć już po nadarem nych karacjaeh medycznych 
i kąpielowych szczególnie skuteczną w  c h ro n ic z n y c h  io lą d k o w y c L  i 
b rz u s z n y c h  c ie rp ie n ia c h , w usposobieniach dc tycia, "w rozkładach krw i, w 
następstwach _ażj .rania leków Uęciowych i innych, w gośćcu, reum atyzm ie, w 
chorobach syfilityczuych, w strykturach, w jperm atorcacb (przytem  miejscowa 
kuracja z kauteryzacją i t. d .), w ro z d ra ż n ie n iu  s z p ik u  p a c ie rz o w e g o , w im ­
potencji i cierpieniach nasicómych. Obszerniej w p is m a c h  S łe in u a c b e r r  i w 
proi pektaeh bezpłatnie udzielanych, Na zapytanie da,e odp„wi*d"i 
2566 2—2 D yrektor Zakłanu D r. L ob

i O d p r z e R u j t t ć T  o t r z y m u j ą  r a S a t I

G arreta siewniki rzęduwe,
V ic to r ia -D r i lI  Schneitlera et A ndrćego w Berlinie — Carowa 

c. k . uprzyw. s ie w n ik i d o  b a ra k ó w , na 3 4 lub 5 rzędów — Sm ytba
 s ie w n ik i s z e ro k o rz n to w e  z system em  łyżkow ym  — S ie w n ik i na

k o n ic z y u ę  podług dr. Bernardiego,
ł*(i.gl anglo -m erykaóskii \
l 'r z e t r z ą s a  :ze do  s ian e  i grabie Konuo I ze siynnej labryai J .  i F . Howarda 
P izyrządy do p łu g ó w  p a ro w y c h  i bron 1 w Bedford
P u ie n to w a n e  K otły  bezpieczeństwa j

zaieca i utrzym uje na składzie fab ry k i machin rom iczych

JULIUSZA CA ROWA, S m ic u ó w  24 w  P ra d z e .
Reprezentacja d.a Galicji u J .  B orgenichia w Tarnow ie. 

______________________________ C t A k i  g r a t is  i f ra n k o . 1 23-11 1 1 - 49

Nasienie rzepy pastewnej
śo ie rm a n k i (Słoppelrubensaamen) ,  k w a r ta  
p o lsk ie j m ia ry  po 1 z lr . w . a . , z a le c a  
2458 Z a k ł a d  p r o d i i k t j i  n a s i o n  i [ . j 5

J. BULSIEWICZł w Bochni.
Atrament Anilinowy

d r .  J  a k o  o j o r . e . ,
za który to  w ynalazek o trzy m u  n t  w yjta- 
wie paryzkiei medal z ło ty , doskonałością 
sw oją o wiele przowyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atram entem  pi­
sane schnie natychm iast, a po odkopiow a- 
niu za pom ocą prasy  nie blednie, ale z a ­
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
blękitny, w ydający się przy jw ie tie  mocno 
czarnym. 2*30 1£—20

Poleca się szczególnie j do użytki! po 
zakładach bankowych, jak  niemniej biurach, 
urz?da-h i t. p.

F a rb y  A n ilin o w e  do kolorow ania j- 
tografi, en pate w kartonach jakoteż szka- 
tułltanh blaszanych z całym przyrządem.

F a rb y  A n ilin o w e  ao Jaror wama ma- 
teryj jedv.abuycb lub wełnianych.

P ły n  du w y w a b ia n ia  piam atram en­
towych , R adirw a,rei) z papieru lub jaLie- 
gobądż przedm io tu , zaszczycony meda- 
1 im Donorowym na w j stawie paryzkiei i 
londyńskiej, f ta ia y  liahonik  zaopatrzony 
jesr w sposób używania.

P ru s z e l ;  u n iw e rs a ln y  óo  c z y sz c z e ­
n ia  przedmiotów z jakiegokolw iek" metaiu, 
jako to  srebra, z ło ta , Bi-iuania. A lpaccaitp ,

Do nabycia w a p te c e  i h an  u lu  m a te ­
r ia łó w  P . T łik o la rw  w e  L w o w ie .

Największa nieprzyjaciólka człoitieka
P luskw a i

Niżej p o d p i s a n a  firma lab rycz »a.  z n a u a  zo swejro 
wyrohu o d  wielu lat. poleru V. T. P u b l i c z n o ś c i « 
w ł a ś c i c i e l o m  h o t e l ó w ,  Instytutom, demom o- 
c h r o n y ,  k o s z a r o m  , n z p i t a l o m  .  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o m  i ep ę lu g i  r u e e z n e j  i m o r s k i e j ,  swa* n i e 1 

zrównam)
E S E N C  J Ę  ł i O Ł O W ^  

n a  w y g u b i e n i e  p l v s k t v i  
Joh. B. Bihary i Sp.

n i e z a w i e i a j ^ c y  t r u ­
c i z n y ,  b e z  zapncl iu .
laiiszł) o -r)0(l prci., 
aniżeli inno tynk* 
l u r y .  Taniości tej 
z a w d z i ę c z a m y ,  że 
r o s y j s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  żeplupęl 

p a r o w e j  w O d e s ­
s i e ,  T o w a r z y s t w o  

l . l o y d a  w  T r y e -  
ń e i e ,  e .  k ,  a r s e n a ł  
>v P o l a  i lic zno  ck.  
z a k ła d y  k a d e tó w  Md- 
itd., zaliczamy do 
n a szy c h  o d b i o rc ó w .  

. E e n y  :  1 flakon o jednej trzeciej części 
seidla płynu -Jó ct., pół soidla 30 cl., ćwierć miary 
00 c t , p ó l  m i a r y  1 z ł r . ,  cała miara i  złr. Wiadru 
obejimijgre 40 miar ausir. ófi z łr .  M m e J  j a k  
p ó l  m i a r y  n i e  p r z e s y ł a  się. Listy i pion adze 
n a l e ż r  p rze s y ł ać  w y f . i c z n ie  i>od a d r e s e m  :

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y jW W i e d n i u ,  W e l h b u r g g a s s e ,  
I m  G e b t t u d e  d e r  G a r t e n b a u - G e K e l l H c h a f t  „ z n r  
r o t h e n  F i b n e . "

K z e c z  n a j n o w s z a  : M e t a l o w a  m a s z y n k a
0  6 e l ń n l ę t e m  p o w i e t r z u  d o  w y t ę p i a n i a  o w k d ó w  
(d la w i l i i iu c l i i w au ia  b e z  t r u d n o ś c i  p r o s z k u  n a  o w a ­
d y  w p o r y  i s z c z e l in y )  z d u m i e w a j q c o  dz ia ł a ją c a .
1 s z tu k a  n a p e ł n i o n a  p r a w d z i w y m  p r o s z k i e m  n a ,  
o w a d y  4 0  c n t . .  1 p a c z k a  d u  n a p e ł n i a n i a  k o s z t u j e  
1 0  c n t . ,  u«i f u n ty  p o  1 z łr .  7 0  cn t.  2 4 0 0  l i —-JO

I S k ł a d y  b ę d ą  u r z ą d z o n e .  ]

P L A N  J A Z D Y
pociągów osobowych

n a  € • k .  u p r z y w i i ,

LWBWSKO-CZEPJIOWIEGRO-JASKIEJ
KOLEI ŻELAZNEJ

ważny od dnia 1. sierpnia 1869
( żarno ob w ied zion e liczb y  o zn acza ją  p rzec ią g  czasu  od g. 6 . w ieczó r  do g. 6  rano.

Ze L w o w a  do C z e r n i o w i e c

O dle­
g ł o ś ć

Mil K ilo­
metr.

1 .a 10 kl
1 13 11
1 i> 1 0 f f
1 SI 7 Ti
0 •1 7 ai
1 6» 12 i>
0 • > 6 t*
2 l» 17 3T1 II D IK
1 II n u1 KI IB IIJ II 14 •1
o. 01 22 l<
2 U 10 * 1
2 0« 15 »3
2 l« 19 II
2 lo 15 II
1 If 11
1 YO 9 S«
1 (I 12 i ł
0 II 1 11

S t a c j a

, ,WÓW . . . . . .
SieehóW . . . . . .
■Staresiolo . . .
R óbrka........................
W ybranówki . . . 
Borynicze . . . .
Chodoiów . . . .
Bortniki1’ ..................
Bakacfiowce . . . 
Bursztyn-Demianów
H a l i c z .......................
Jezupol ..................
Stunishiwów . . . 
J M y c ia  •  .  .  .  *

K o rs z ó w ..................
K ołom yja ..................
ZablotÓW  . • . .  .
Śniat.yń-Załucze . . 
Nepolokoutz . . . 
Ł u i a n .......................
Sadagóra ...................
Czerniowce . .  . .

Z C zerniow iec do L \ ,  « v a

Pociąg mie­
szany Nr. I

Pociąg oso­
bowy Nr.III. O d le -

Pociąg rmę- 
szany Nr. II.

Pociąg oso­
bowy Nr. IV.

Przy­ Od­ Przy­ 0 & 1 g ł o ś c sta c ja Przy­ Od­ Prajn Od­
jazd jazd jazd jazd jazd jazd 1 jazd jazd

g- m. m. g- m. g K Mi! lillO-
metr. g | ni. g- m. m. g- m.

Rano 10 49 Wieczór 10 28 Ozemiowce • • Rano 6 7 Wieczór 9 12
11 15 11 16 10 45 10 46 o .„ Sadagóra . . . 6 13 6 14 9 16 9 17
11 45 11 53 11 6 i i 11 L i 12.,! Lużan . . . . • • 6 34 6 6 35, 9 36
12 14 12 15 11 26 u 27 L i 9 „ Nepolokoutz • « 6 54 6 55 9 51 9 52
12 30 12 31 11 37 n 38 L t l l - i . Śniatyn Załucze • • 7 14 7 20 10 8 10 13

46 12 52 11 48 u 53 2 .„ 15.,, Z iblotów  . . . • • 7 49 i 54 10 35 10 38
1 15 1 20 12 11 12 13 2-.. 19. s Kołomyja ■ • 8 33 8 39 11 7 U 12
1 35 1 38 12 24 12 27 2.„, 15.,, Kor8>.ów . . . 9 10 9 2 ' 11 40 11 41
2 11 2 17 12 53 12 58 2. 16.,, Ottynia . . . • • U 53 ;i 50 12 5 12 11
<2 47 2 52 1 18 1 21 o

i °*ol 22-,. Stanisławów . 10 36 11 1 12 42 12 50
U J3 3 19 1 37 1 42 i-.l w , : Jo/upo) . . . • • 11 27 11 29 l 11 1 12
3 46 3 48 9 3 2 4 L . 13... Halicz . . . . » e 11 54 12 _ 1 32 1 37
4 19 4 44 2 26 2 36 i . . . H - « , Buisztyn-Demianów 12 21 12 25 1 53 1 55
5 24 5 29 3 8 3 13 La 1 1 ,, Bukaczowce . . 12 55 1 J 2 15 2 20
0 11 (» 13 3 41 3 42 2.o, 17.5i Bortniki  . . . 1 38 1 44 2! 45 2 47
(i 45 6 55 4 6 4 12 o . ' 6 , , Uhodorów . . . 2 — 2 6 2' 58 3 —
7 27 7 32 4 37 4 42 L . 1 2 , , Borvnicze . . 2 29 2 L i 3 i 18 3 23
8 — 8 5 5 5 ;> 10 o „ 7.o, W-pbraniwka . , . 2 o2 2  53 ♦"> 34 3 35
8 21 8 25 5 26 5 27 l-n- 7 , . Bóbr ka . . . . # • ♦ I 8 3 0 3 46 3 47
8 43 8' 44i 5 42 5 43 ł - a 1 0 ,, Staresiolo . • • • O 28 ó 38 4 2 4 7

9 4 9 5 b 1 6 2 l .#o 1 3 ,, 4 12 4 13 4 28 4 20
9 11 Wieczór 6 7 Rano L . 1 0 ,, Lwów . • • • • • 4 36 popofud 4 44 R-ino

B e z p o ś r e d n i a  ł ą c z n o s c .
Pociąg Nr. I. łączy się bezpośrednio z pociągami z Wiednia, B erra Pesztu, Ołomuńca. Pragi, Opawy i Krakowa,

„ „ HI. „ „ „ „ z Wiednia, B ern a ,Pesztu, ( .muńca, Szczakowy, Granicy i K rakowa.
„ „ II. łączy się bezpoś-ednio z pociągami do Krakotra, SiC/.akowy, Mysłowic, Granicy, Opawy, Olomuńc*

Pragi, Beraa, Pesztu i Wiednia,
„ IV. „ * _ „ do Krakowa, Szczakowy, Granicy, Ołomuńca, Berna, Pragi, Pesztn Wiednia-

L w ó w  dnia 2 0 . lip ca  1860. 2604 i '
C. k. liprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.
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